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Kala strofa a pro wizacy j n a
w pow. bialskim i żywieckim.

W przededniu s t ra jków  głodowych.
Do Klubu posłów socjalistycznych nade 

•zły następujące depesze:

1 Biała, 6 listopada.
Sytuacja się pogorszyła. Mąki, ani ziemnia­

ków nie otrzymujemy zupełnie. Chleb podro­
b i  o 50%.

Organizacja nie może dłużej utrzymać ro- 
fcctnikćw.

Grożą rorrnehy.
Natychmiastowa pomoc musi przyjść. Spra­

wa ta niezmiernie szkodzi akcji plebiscyto­
wej.

Poruszcie wszystko, wszystko — abyśmy 
lywmość natychmiast dó stali.

Powiatowa organizacja P. P. S.

Biała, 6 listopada.
Powiat robotniczy bialski wymaga przy 

zmniejszonej ilości 15 wagonów mąki tygod­
niowo, otrzymał za ostatnie 2 tygodnie z Cie­
szyna zaledwie 6 wagonów.

Położenie rozpaczliwe. Łada chwila wybm 
chną strajki głodowe.

Niechże zarząd zdecyduje, czy podlegamy 
Warszawie, czy Cieszynowi i niech przydzieli 
wyznaczone racje mąki.

Nasz związek, obejmuje 70 kcmsumów po­
wiatów bialskiego i żywieckiego, — może objąć 
rozdział na cały powiat bialski i ew. żywiecki.

Natychmiastowe zarządzenie konieczne.
Powiatowy związek gospodarczy.

W  1900 r. K. Krauz CM. Łuśnla), prze­
widując rozwój wypadków w Polsce i k rań­
cowy etap walki P. P. S. o Niepodległości 
Polski taicie snuł przypuszczenia:

„Być może po zwycięskiej i głównie 
„ rz e z  proletariat stoczonej walce, stronnic­

twom mieszczańskim tiJa ste utrzymać re ­
wolucję na pewnym względnie niskim 
szczeblu, będzie to w każdym razie szcze­
bel, z którego dalsze kroki stawiać będzie 
toożna z łatwością. Być zaś może, że par- 
[ja socjalistyczna kierując rewolucją naro­
dową, wysunąwszy się na czoło sił rewolu­
cyjnych i korzystając z nierównowagi rewo- 
ucyjnej, zdoła pchnąć całą konstytucję po- 
ityezna i społeczną Rzeczypospolitej pol­
skiej jaknajdalej, — jaknajdalej w kierun- 
fu ideału socjalistycznego'*. (Niep. Pol­
ski w progr. soc.).

Tak pisał 20 lat temu uczony i publi­
cysta P. P. S. Tak patrzyła na sprawę całą 
Jartia. To przewidywanie rozwoju wypad- 
ców było zarazem celem polityki partji. I 
tryumf tej polityki osiągnięty został w ca- 
ej pełni. Rok temu_zamknął się pierwszy 
Dkres walki proletariatu w warunkach nie­
woli narodowej. Zamknął się ten okres 
rwycięstwem polityki robotniczej. Prole- 
arjat polski stanął na tym szczeblu, z któ­
rego już prosta droga prowadzi do socjali­
zmu.

Pragnę ten moment, zupełnej świado­
mości swych cólów, polityki P- P- S., jas- 
rrawo występufący w świetle przetoczonej 
sytaty, jaknajsiiniej podkreślić. Rząd Lu­
fowy był wynikiem długotrwałej i ofiarnej 
valid proletariatu polskiego. Zrobił cn to, 
zego od niego oczekiwała partia i ogół 
wiadomie walczących robotników. Usta­
lił przed naporem burżuazji, wynosząc ied-

Bak proletariat na to stanowisko, z którego 
alszy pochód ku socjalizmowi jest już nie- 
chronny.

Dotąd trw r spór, czy wszystko zrobił 
tząd Ludowy czego mógł dokonać? Jakże 
iesłusznie postawie.?? pytanie! Trzeba i- 
aczej postawić sprawę. Czy lud praeuią- 
y polski, a p. oletarjat miejski przede- 
ijsystkiejn mógł więcej zrobić w danych

warunkach? Tak winno stać zagadnienie. 
Boć Rząd Ludowy był tylko tego ludu uo­
sobieniem. Czy mógł lud pracujący wię­
cej dokonać?

Upadek ostatniego powstania w 1863 
roku był zarazem moralnym updakiem klas 
oosiadającycu, śmiercią wszelkich jej idea­
łów. Pozostały one wierne jednej tylko my­
śli: o pełnej kieszeni, goniły za jednym 
ideałem : spokoju i fortuny. Moralny ster na­
rodu wypadł z ich rąk. Podjęli go miesz­
kańcy sutery i poddaszy, robotnicy i stu­

denci, entuzjaści wolności. Oddali go oni 
w rece mas ro’ . tniezych, które przyjmując 
obowiązek walki o  wolność narodu, ideał 
i?enodle»łaśc. k raju  zesooliły w nierozer­
walną całość z idea socjalizmu. Pisany te­
mu wyraz dał program Polskiej Parlji So­
cjalistycznej.

Ster moralny narodu spoczął w rękach 
naszej partji. I tak już było do ostatnich 
czasów. Klasy posiada *ace nietylko wypar­
ły się idei nie; odległości, lecz nawet, gdy 

odjął iei *cdło robotnik polski, walkę te­
mu ideałowi wypowiedziały otwartą. Od 
tej chwili buwVm. gdzie rozlegało się hasło 
walki o wolność, tam narażona była kieszeń 
kapitalisty. Gdzie padł strzał browninga 
do szpicla rosyjskiego czy niemieckiego, 
‘•mu bucżuazr; wołała .policji. Przecież 
świeżo jeszcze w pamięci mamy zwrócenie 
się w przeszłym roku obszarników z Lu­
belszczyzn* władz austriackich o wzmoc­
nienie posterunków żandarmerji po wsiach.

W alka o wolność kraju spoczęła cał­
kowicie na barkach proletarjatu.

Troska o zwiększenie swych s*ł i zdo­
bycie sojuszników w walce, jego tylko była 
troską. Tego sojusznika znaleziono, n ie: 
stworzono go z biernej masy drogą mozol­
nej pełnej ofiar nracv. Obudzono z wieko­
wej śpiączki wieś. Ona stała s;e sojuszni­
kiem w tym etapie jego walki. W  tvm, po­
wiadamy, etapie, bo dziś już syty gospodarz 
wiejski staie w obozie nam przeciwnym.

Nie było miejsca na burżuazfę w ruchu 
niepodległościowym Polski. Nie było też 
dla niej miejsca w chwili tryumfu idei Nie­
podległości. To konsekwencja dziejów. 0-

parte o bagnety najeźdźców, przeciw ludo­
wi zwrócone, razem z ich upadkiem klasy 
posiadające musiały zejść z widowni odra­
dzającej się Polski i dać miejsce nowym si­
łom, silom pracującego ludu.

To się dokonało. Powstanie Rządu Lu­
dowego w Lublinie, a następnie w W arsza­
wie jest tego wyrazem. Na pierwsze miej­
sce wysunął się lud, wysunął się robotnik 
i chłop i pracujący inteligent —  siły przy­
szłości Polski.

Ale burżuazja nie została złamana, lecz 
tylko chwilowo usunięta z widowni. Sta­
nęła na porządku dnia sprawa siły ludu, 
który miał wykazać, czy potrafi nietylko 
korzystając z nierównowagi rewolucyjnej, 
wysunąć się na czoło wypadków, lecz rów­
nież utrzymać się na tym stanowisku moc­
no, m?ezaehwianie.

Bowiem nie rozstrzygnie sprawy re­
wolucji społecznej prosty sposób fizyczne­
go zmiażdżenia przeciwnika. „Skrócić** 
burżuazję o głowę, jak mówią bolszewicy, 
nie znaczy to samo, co pozbyć się sił wro­
gich ludowi. Jasno dowodzą tego wypadki 
w Rosji.

Tu decydować mógł tylko polityczny
układ sił społecznych. Tylko na ich ocenie 
mogła się oprzeć polityka partji, obowiąza­
ne? działać nie z dnia na dzień, lecz w myśl 
celów zasadniczych, a takim jest dla nas 
realizacja socjalizmu.

W arunki naszego żvcia w niewoli spra­
wiły mały stopień uświadomienia mas. U- 
suwaiąc te warunki, zdobywając wolność 
polityczną kraju  — walczyliśmy zarazem o 
stworzenie możliwości przeniknięcia ideo­
logii socjalistycznej w najbardziej głuche 
zakatki, o zdchvcie wolności obywatel­
skiej, polepszenie materjalnego położenia 
mas i, co bardzo ważne, usunięcie na dnv  
dze walki klasowej tej przesłony, którą za­
gradzały się klasy posiadające, wskazując 
jako na winowajcę wszystkiego złego, na 
obcy rząd.

Chcieliśmy, by walka społeczna, zor­
ganizowana i imponująca swą siłą, poto­
czyła się w warunkach, kiedy proletariat 
widzi swego wroga klasowego w całej je­
go postaci, we wszystkich jego ruchach i 
poczynaniach.

To było tym posunięciem nas na wyż­
szy szczebel, o którym mówi Krauz. To by­
ło tym pchnięciem kraju  na drogę wiodącą' 
do socjalizmu.

Teraz sprawa zwycięstwa jest tylko 
kwestią wzmocnienia organizacji robotni­
czej, zapanowania jej ideologji nad najszer- 
szemi masami.

Tego ogromnego skoku w rozwoju we­
wnętrznym, do którego pchnął Polskę Rząd 
Lud owy, nie zlikwidują żadne wsteczne za­
pędy klas posiadających. Co raz zapano­
wało w ideplogji mas szerokich, to stało się 
już niezłomnym ich prawem.

I chociaż w pieTWSzvch chwilach zbyt 
szczupłe były siły polskiego proletarjatu, 
zbyt mało rozszerzona jego świadomość 
klasowa — i Rząd Ludowy musiał ustąpić, 
chwilowy to tylko tryumf burżuazji.

Półroczne rządy burżuazji w Polsce 
to jeden wielki skandal pod wszystkienu 
względami, to b rak  wszelkiej zdolności 
twórczej i rozkwit jedvnie policyjno - biu­
rokratyczno - ohszarniozej gospodarki.

W spomnienie tvch oplwanych przez 
nismaków buriuazyjnych czasów Rządu Lu­
dowego. staje się coraz droższym dla mas 
szerokich.

Ale też masom robotniczym, wzmoc­
nionym w swej organizacji I uświadomie­
niu już w przyszłości nie starczy Pzad Lu­
dowy w dane? formie. On swego dokonał. 
On wzniósł robotnika na poziom bezpośre­
dniej walki o socjalizm i w rocznicę jego 
powstania, klasa robotnicza wznosi jeden

V
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tylko okrzyk. Okrzyk walki i tryumfu da!
nadchodzących:

Rząd Ludowy by!!
Rząd Socjalistyczny będzie!

Zygmuut Zaremba.

Hańba!
Mówić o losie jeńców wojennych w cza­

sie ostatniej wojny — znaczy zobrazować pie­
kło na ziemi. Jeszcze cały ten bezmiar nę­
dzy, okropności, poniżenia, zaznany przez jeń­
ców wojennych, nie znalazł swego historyka, 
ani poety. Gdy taki się znajdzie, wówczas 
ludzkość zadrgnie z pTzerażema i osłupienia. 
Dowie się ona, jak setki tysięcy istnień ludz­
kich przechodziło przez udręki fizyczne i katu­
sze moralne, których istnienia spokojny oby­
watel nawet nie przypuszcza. Jeżeli niena­
wiść do Niemiec np. przetrwa długie jeszcze 
lata i przekazaną zostanie pokoleniom, to przy­
czyni się do tego przedewszystldem i prze­
ważnie to, że nienawiść ta niczem wykorzenić 
się nie da z dusz tych najnieszczęśliwszych, 
którzy przez 4 lata byli przedmiotem krwawe­
go, nieludzkiego pastwienia się ze strony o- 
prawców pruskich. Kto miał sposobność przy­
patrywać się martyrologii jeńców rosyjskich 
w Niemczech, kto widział, jak w*duszy pro­
stego chłopa rosyjskiego narastała okrutna, 
żywiołowa nienawiść do Niemca - gnębiciela, 
kto śledził wyrafinowaną metodę „kulturalne­
go" znęcania się prusaetwa nad biednym, bez­
bronnym, głodnym, obdartym i owszonym żoł­
nierzem - jeńcem — ten mógł przekonać się 
ile spustoszenia moralnego przyniosła ze sobą 
wojna, ile barbarzyństwa wyzwoliła z duszy 
ludzkiej i jak wiele trzeba będzie czasu, aby 
wyplenić te ohydne zarazki krwawych lat.

Martyrologia niewoli wojennej najbardziej 
może dotknęła Polaków. Polscy żołnierze, 
walczący w różnych armjaeh i ludność cywil­
na, przymusowo deportowana przez okupan­
tów do obozów jeńców, wystawieni byli na ty­
le cierpień, tak gruntownie poznali straszne 
warunki „tycia'4 obozowego, że wiadomość o 
stosunkach, panujących w obozach w Brześciu 
Litewskim wywołać musi u nich okrzyk zgro­
zy. Ból ściska za gardło, gdy się czyta, jak 
jeńey umierają, niby muchy, po 180 dziennie! 
Jeńcy umierają z  głodu i chorób zakaźnych, 
obóz cały — to jedna trupiarnia! I to się dzie­
je  w Polsce, gdzie nic nie powinno być tak dro- 
gie, jak poszanowanie nieszczęśliwego człowie­
ka, w Polsce, której ziemia użyźniona jest 
krwią męczeńską jej synów własnych, w Pol­
sce, wojującej o „wyzwolenie4* narodów kre­
sowych z pod jarzma moskiewskiego!

I  idzie tu nie o pogromy, ale o rzecz sto­
kroć'gorszą: o zabijanie zapomocą głodu i cho­
rób uwięzionych Istot, zapomnianych przez nie­

bo i ziemię, trzymanych, jako zbrodniarze, 
choć całą ich winą jest to, że — wzięci zosta­
li do niewoli. A stwierdziła okropny stan 
rzeczy w Brześciu nie jakaś stronna komisja, 
ale wiarogodni delegaci Międzynarodowego 
Czerwonego Krzyża przy współudziale majora 
francuskiej misji wojskowej. Kto -wie, jak 
przed przybyciem komisji takiej, władze obo­
zowe starają się ukryć wszystko, oo się da i 
przedstawić wszystko w jaknajlepszem świe­
tle —- ten zrozrmie, że relacja komisji powyż­
szej nie może być przesadzoną, przeciwnie nie 
wszystko jeszcze wydobyła na światło dzien­
ne.

Już słychać odpowiedź tłuszczy endeckiej: 
tó hajda nfacy, bolszewicy, którzy mordowali 
braci naszych na kresach, dobrze im tak, słu­
szna spotyka ich kara! Zbyt podłe to i ni­
skie, aby trzeba było odpowiadać na podobne 
„usprawiedliwianie" się. Wojna nigdzie nie 
minęła bez okrucieństw, żadna ze stron woju­
jących nie walczyła „kulturalnie", żadna nie 
obeszła się bez gwałtów w mniejszym lub 
większym stopniu. Chcieć mś ić się za to na 
bezbronnych żołnierzach jest dowodem zupeł­
nego zdziczenia. Jakże wygląda wobec tego 
święte oburzenie pismaków endeckich na o- 
krucieńsiwa bolszewickie i ukraińskie, wobec 
wołających o pomstę do nieba okrucieństw w 
Brześciu Litewskim!

Słowa powyższe wywołała następująca 
wiadomość podana przez „Arbeiteraeitung" w 
Wiedniu i  dnia S b. m.:

Międzynarodowy Komitet Czerwonego Krzy­
ża w Genewie ogłasza co następuje o położe­
niu jeńców w Brześciu Litewskim:

Obozy jeńców w Brześciu w ilości 4, w któ­
rych przebywa 10 tys. jeńców, przeważnie U- 
kraińców, zwiedzili 2 delegaci międzynarodo­
wego komitetu Czerwonego Krzyża w towa­
rzystwie majora sanitarnego francuskiej armji 
wojskowej. W dn. 10 i 11 października było 
1124 zmarłych. Na początku sierpnia umie- 
rafo do 180 jeńców dziennie. Obóz ten był 
prawdziwym miastem umarłych. Przyczyną 
#r.isrci były przeważnie: biegunka, tyfus i nie­
dostateczne odżywianie. Pozostali przy tyciu 
jeńcy chodzą w łachmanach i są źle odżywia­
n i  Sypiają na podłodze bez sienników i koł­
der.

Tenże komitet podaje, że stan obozów w 
Rumunji, aczkolwiek nadwyraz zły, nie jest 
jednak tak straszny, jak w Brześciu.

Zbrodni® obszarników .
Do Centrali Zw. Zaw. Rob. Roi. napływają 

se wszystkich stron wieści o nieobsiewaniu 
pól przez wielu obszarników. R-obi się tak li­
cząc, że im mniej będzłę zboża, tym więcej 
cena pójdzie w górę, tak, że moiliwem będzie 
za mniejszą ilość korcy zebrać tyle pieniędzy, 
iłe zabranoby za większą ilość po cenie mi­
sze].

Spasanie zboża końmi odbywa się a  nas 
na szeroką skalę. Ze zgrozą fornale opowia­
dają, jak to tu, to tam zamiast dostarczyć zbo­

ża głodnej ludności miejskiej, obszarnik wszel­
kie pozostałości od szmught oddaje bydłu. 
O ziemniaki zupełufe się nie dba, " tak, że 
zmarzły one w mniejszym lub większym 
stopniu prawie we wszystkich folwarkach. 
Nie chciano bowiem najmować, jak się 
to zwykle robiło, ludzi ze wsi, gdyż żądali 
on zbyt „wygórowanej" zapłaty. A źe się ni o 
zdąży—nic nie znaczy; jeśli kartofle zgniją, bę­
dzie dobry nawóz, jeśli zaś tylko nadmarzaą— 
można i tak pędzić spirytus. Skutki tego są ■>

płakane, ale cóż robić: „woluoć Tomku w swefi 
im domku" — nikt „nio ma prawa" wtrącać 
się do posiadacza, do „świętej własności" ory-j 
walnej, '

Obszarnik, chcąc swoją winę uikryć, star.if 
się zwalić winę na strajk robotników rodnychJ 
mówiąc, że dzięki temu kartofle zmarzły. 0<: 
trzymuje za to ogólny poklask od drobnemu ©i 
saczańltwa i tych wszystkich, co z cudzej pra4 
cy żyją. Ba, nawet mniej świadomy robotnie 
miejski mruczy, ni o rozumiejąc, że jest to zwy­
kła, najmarniejsza z marnych prowokacja, * 
obliczona ija wykorzystanie nieznajomości stos 
sunłrćw folwarcznych.

W celu zdemaskowania obszarników, a za­
razem postawienia ich pod pręgierz opinii pu-' 
blicznei za zbrodnię wobec społeczeństwa |j 
państwa Pol. Ssk. Ceatr. rozpoczął szeroką ak-' 
cję zbierania dokładnych danych o każdym no-' 
ezaju marnotrawstwa.

Na ran  e możemy podzielić się z towarzy* 
rzami wiadomościami żehranemi w powiecie* 
Kai i slum na z:eźdz:e robotników rolnych z dn.’ 
2 listopada bieżącego roku. Wedle tych da­
nych w 28 folwarkach zamarzło 659 mnrgówf 
kartofli, buraków (pastewnych 1 cukrowych)^ 
marchwi i Ł. p. a także około 2,000 korcy kar­
tofli wydobytych, lecz nie zabezpieczonych od 
zimna, oraz o wage nów kartofli. Pozatem ~z 4 
miejscowości nie podano ilości zmarnowanych 
ziemiopłodów.

Zbrodni tych dokonali „najlepsi patrioci4*, 
Polski z b. marszałkiem b. Tyrosz. Rady Sta­
nu, p. Niemojowskim z Marchwaoza, Krowiej 
etc. na czele, a mianowicie w folwarkach: Choj­
no (dziedzic Milka), Kwarków (Miaiewski),' 
Borków (Gorczyński), Slużków i Stropiaszya 
(panowie Zabłoccy), Adamki (Rubach), Kwi 
szyn (Urbanowski), Janków (Scbczyński), KoJ 
cielili (Pająk), Czartki i Biernatki (Deutsehj 
man), Gać Wartską fWytrychowski; ten o» 
statui nie dał nawet ordynariuszowi Pietrzako­
wi, którego chce wydalić za udział w kongres 
sie rob. roi., wykopać swoich własnych kar­
tofli), Libanów (Mieszczański), Murawin (We*’ 
ich!), Kalinowa (Mt|rzynowski), Woliń i Goł­
ków (Gutowski), Złotnik! Dużs (Wyga now-' 
ski), Gać Powozowa (Poraks), Sulislawtoa 
(Baszczyński), Skarszew (Wyganowski). Dem- 
be (PtSplian), Piotrów (Szulc), Tk>kin!« 
(Chrystowski; ten zmroził 4 olbrzymi o kopcą 
■kartofli, oraz 40 mórg innych ziemiopłodów), 
Żelazków (Redońzki —• 59 morgów ziemiopłód 
dćw). Mniej zniszczono w Żydowi®, Gzókowi® 
i Zborowi®. Tu należy zaznaczyć, że z dziewięć.1 
dziesięciu kilku folwarków na zjeździ® reprejj 
zentiowana nie była nawet połowa ich a nńaj 
nowicie było 41 delegatów (przybyło tak mało] 
gdyż zaledwie 1 V> dnia miał zarząd na powte^ 
doDiieni® o zjeździe).

Podsumowane zaś powyższe dane stwier­
dzają, te  w połowie powiatu Ka 
nowan-o przeszło- 40,000 korcy 
(licząc, że z 1 morga zbiera się 00 lorey).

A Ileż tak niezbędnej żywności zm!*i 
•szozen-o w całej Polsce?

W każdym razie należy stwierdzić fakt, źe 
zbrodnia ta została popełniona z premed^-taefą, 
Ciekawe, co rząd o „twardej ręce" przedsię; 
weźmie, ażeby złoczyńców odpowiednio uka­
rać?

Zapewne to, co zwykle, kiedy chodzi o poł 
siadaczy, te jest —• zupełnie n !c.

BI. X<Mckl ,  '

Retóafe? popierajcie
sesje wftaictwa!

it. dane stwter-4
alistoeno zmor- 

z‘emiopł'dóWi

i i ,  o p o r i n i  
1 i i .

Weźcie w ręce jakiekolwiek wydawnictwu 
s&rajnych grup socjalistycznych, działających 
w naszym kraju, pójdźcie na wiec lub zebranie 
na fctórem przemawiają car-i komuniści lub 
komunikujący, a dowiedzie się wam czarno na 
białem, że P. P. 8. jest part ją ugodową, że 
idzie po drodze ustępstw i kompromisu z bur- 
iuazją, is  zdradza interesy klasy pracującej

Spróbujmy nieco głębiej wniknąć w istotę 
tych zarzutów, poddajmy sumiennej anal.zie 
naszą taktykę, stwierdźmy, czy w ogniu samo­
dzielnego j ścisłego rozumowania podtrzymać 
się dadzą tanie i rewolucyjnie brzmiące argu­
menty wiecowe - odezwowe.

Taktyka każdej partji jest wynikłem 
dwu di czynników, po pierwsze woli jej, p> 
drugie zaś panujących przedmiotowych warun­
ków- Widzimy to samo w postępowaniu każ­
dego pojedynczego człowieka. Wszelkie dzia­
łanie ludzkie, jest to ustosunkowanie się za- 

, mi a rów do możności ich wykonania. Podobnie 
i partja polityczna posiada swoją wolę, swe 
zamiary, swoje określano dążenia, które jed­
nak działają, istnieją i rozwijają się na tle pe­
wnych warunków, na ucdlcżu rzeczywistości. 
Taktyka partyjna jest to zatem ustosunkowa­
nia się woli do warunków, jest to pokonywane 
przez naszą wolę oporo stawianego przez ży­
cie.

Z knmbinacyj tych dwudh zasadniczych 
czyhaików każdej taktyki dadzą się wytyczyć 
trzy kierunki, jakio taktyka danej partii moża 
sobis obrać. Pierwszy kierunek ma wtedy miej­
sce, gdy dr.na stronnictwo opiera cię w awens 
działaniu Ii tylko na czynniku woli, jeżeli tak­
tykę jego określają tylko jego dążenia, zamia­
ry i chęci, jeżeli nio wwaglodoia w zupełności 
panujących warunków. Zwolenników tego kie­
runku nic nie obchodzi oprócz ich zasadnicze-1

go celu, taiktyka ich jest czystym wytworem ich 
chęci, taktyka ich rozwija się w oderwaniu od 
żyoia. Kierunek ten nazwać możemy kierun­
kiem abstrakcji od panujących warunków.

Drugi kierunek reprezentują ta grupy, 
które w taktyce cwej powodują się w pierw­
szym rzędzie względem na realne warunki, 
które uzależniają swe postępowanie ściśle ud 
nastręczających się możliwości, grupy, u któ­
rych cień rzeczywistości przesłania ideologię. 
Są to ugrupowania, które pod naciskiem pię­
trzących się wokoło trudności, schodzą niejed­
nokrotnie ż zasadniczego stanc wtyka, które 
wyrzekają się wpływu na rzeczywistość, same 
jej wpływowi ulegając. Kierunek ten nazwie­
my kierunkiem poddawania się panującym 
warunkom. /

Wreszcie istniej® kierunek trzeci. Zasadza 
się on na tem, że taktyka partyjna, nie scho­
dząc ani na krok z zasadniczego, ideowego 
stanowiska, zastosowuja swe dążenia do real­
nej rzeczywistości, gdy taktyka uwzględnia cbs 
czynniki nie zezwalając żadnemu z nich dru­
giego zasłonić. Taktyka jest to bowiem metoda 
wprowadzania ideolcgji wr życie. Nie może za­
tem zapominać o swoim podmiocie, którym 
jest ideotegja, ani o swoim przedmiocie, któ­
rym są warunki. Kierunek ten nazwiemy kie­
runkiem rozwijania się ideologji na tle panu­
jących warunków.

Te trzy kierunki, trzy możliwości taktycz­
ne stają 1 przed socjalizmem. Dążeniem na- 
arem jest socjalizm, wolą naszą jest j .^.naj­
szybsze urzeczywistnienie się socjalizmu. Z 
drugiej zaś strony rzeczywistością jest panują­
cy ustrój buriuazyjny, są warunki spcłeczno- 
polityesns istniejące dziś na s-viecie,

Istnieją grupy socjalistyczne pierwszego 
kierunku, t. zn. absłraliuące cd panujących 
warunków. Idea socjalistyczna jest tu jedynym 
czynnikiem określającym taktykę. Zadaniem 
taktyki tej jest bez względu na wszystko wpro- j 
wodzać w tycie socf2Hzmu w krańcowych, wy­
kończonych formach. Ni* bierze się pod uwa*‘

gę warunków, r-uzwoju istniejących form, doj­
rzałości do przewrotu, stosunku czynników 
hamujących do czynników postępu. Cel walki 
określa całą taktykę. Chęć, wola, dążenie są 
jedynym regulatorem postępowania. Zwolennw 
cy tego kierunku postępują jak wódz, któtyj 
zatraca z oczu teren walki, pamiętają® tylk* 
o jej celu. Skutek jest naturalnie odwwjtaymj 
od cctektwań. Pr ostoi teitoość taktyki (rozbij^ 
się o twarde Icon tory tyeia. NI® wystarczył 
chcieć, trzeba i módz i potrafić. Taktyka p>J 
dobna zamiast przybliżyć oddala ideę od rz®j 
czywistośoi. Klasyczny przykład dalą kom«n4* 
ści całego świata, którzy mają wprawdzie wo­
lę ku socjalizmowi, ale którzy zapominają, żą 
socialism ten urseczywiMnia się ni® w próż­
ni, ale na terenie, na którym Istnieje, w kló- 
rym tkwi korzeniami stary, może zbutwiały, 
ale ty’ący jeszcze ustrój kapitalistyczny.

Mamy w socjaliźmi® i drugi kierunek, ki&j 
runek poddawania się panującym warunkom^ 
Zwolennicy tego kierunku szukają najłatwiej^ 
szyrh dróg. unikają brudniejszych term y^alki, 
zezwalają wpływać wanunkont na ideologję, 
staraty się pogodzić swe dążenia z panującą 
teraźniejszością, nie wahaty się umniejszać 
tych dążeń w zetknięciu z żyd am. szukają kom­
promisu, porozumienia '■ panującymi formami. 
Zamiast usuwać przeszkody z drogi, ustęnnj; 
tym przeszkodom i schodzą na bezdroża. Ideo. 
legja staje na drugim planie. Stosunek do rze> 
czywistośoi polega nie na walce z nią, ale t» 
ugodzie, nie na zwiększaniu, ale ua zmniej- 
.zaniu tarcia powstającego przy zakroieclu j 
uia. Nie eocjslizm mu zaciążyć na panujących 
warunkach, ale warunki ujmują w karby so.-jj. 
l ‘«m. Kierunek ten to oportunizm, to obniżenie 
sztandaru, ;

^Oba kioranki eą na błędnej dedze. P i-rx  
si chcą, nie bacząc, czy mogą, — d.rodzy, b i ! 
cząc, czy mogą, zapominają, żs obcą.

(Dok. nast.).
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^grarjnsze tryism/nją!
1  m m .

(Z komisji aprowizacyjnej). r
Iłharakterystycznie, jak zmieniło się stan? - 

fwtsiko ludowców. Onegdaj w komisji oświad­
czali, że projekt rządowy, usuwający z projek­
tu komisyjnego tabelkę kontyngentów, daje 
irządowi dyktaturę, bo rząd weźmie zboża ile 
gechce. Słowem  jest to „ukryty sekwestr". I 
■piastowiec Kowalczuk stawiał wniosek o przej­
ścia nad rządowym projektem „do porządku 
idziennego". Jest to wctum nieufności.

Wczoraj sytuacja zmieniła się radykalnie, 
posłowie miastowi podkreślali z naciskiem da- 
jwną wolę rządu. Tylko potrzelnę są „clara 
pacta" ■— mówił pos. Grządzielski, t. zn. jasne 
cnrowyi jasna zaplata...

<. A rząd??
P. Śliwiński rozpływa! się nad konieczno- 

icią zaprowadzenia walnego handlu. O sekwe- 
strze rząd nawet nie myśli. I skreślenie tabel­
k i bynajmniej sekwestru nie oznacza. Wpraw­
dzie nowy mm. oświadczył, że opracować ta­
belkę trudno, ale dla miłej zgody ją opracu­
je  — już na 15 go. Nie, rząd gotów na wiek- 
t>ze ofiary’, tabelkę kontyngentowa opracuje na 
12-gc, na  środę.

Tak mówił p. Śliwiński, składając broń 
Wobec ludowców. P. Grzędzielsld ponownie 
•komplimeptowal p. ministra, wyrażając na- 
Idzieję, że ten jeszcze coś ustąpi (!)...

Zabrał głos tow. Czapiński, przedstawia­
jąc rozpaczliwą sytuację aprowlzacyjną w Pań­
stwie. W Zagłębiu już rozpoczynają się strajki 
Pocztowcy (Kraków’, Żywiec) grożą stroikiem- 
Kolejarze rozpoczynają bierny oper. Koope­
ratywy się zamykają. Cała maszyneria pań­
stwowa, cały przemysł gotowe stanąć..".

A rząd? Rząd przed paru dniami przed­
kładał sekwestr, jako jedyne zbawienie; teraz 
ta ś  uznano za jedyne zbawienie wolny han­
del... Sens togo eo się dzieje — to kapifułaeia 
wobec agrariuczy. Niedawno w środę i onegdaj 
pp.: Witos, Grzędzi slski i Kowalczuk tak ata­
kowali rząd, a wcozraj radykalnie zmienili ton. 
Rząd wie, że kontyngent nie wystarczy; że lud- 
pość rzuci się na zboże w wolnym handlu, i to 
Zboże szalenie pójdzie w górę. Państwo, gmi­
ny, stowarzyszenia, robotnicy, inteligencja, a 
jW niemniejezym stopniu małorolna i bazrol- 
t a  ludność wiejska będa kupowały zbeżs w 
wolnym pasku po niesłychanych cenach. Nawet 
pgrarjuszowskie pisma przyznają, iż wolny 
fcandel jest możliwy tylko przy obfitym przy­
wozi® z zagranicy, a tego przywozu właśnie 
rząd nie chce. Szalony popyt wywinduje cenę 
3-0 niemożliwej wysokości, a -o to agrarj-uszom 
ejredzi. W kraju katastrofa ziemniaczana — i 
wieś będzie musiała kupować zboże (zwłaszcza 
w powiatach gćreki-ch i robotniczych)-: do cze­
góż wolny handel nas zaprowadzi?

Mówca imieniem robotników, małorolnych 
I całej ludności miejskiej protestuje przeciwko 
polityce rządu i agrarjuszy./ Obecną politykę 
rządową, zwłaszcza komunikacyjną nazywa 
bez ebsłenek — zbrodnią...

W końcu imieniem socjalistów, N. Z. R. i 
jehrz. robotników stawia jako wniosek mniej- 
Brości starą rządową ustawę o sakw estrze, Pod­
pisali wniosek: K. Czapiński, T. Arciszewski, 
;L. Misiołek, Postclski z N. Z. R., Rigodski, Ła­
bę da i Bresiński z Ch. D., wreszcie poseł Fe­
dorowicz.

Komisja dałsj obraduje nad projfhtem. 
Minister w środę przedstawi tabelkę. Ustawa 
Innie w piątek pódzic na plenum Sejmu.

Tak po raz drugi skapitulował rząd!

¥  sprawie aprowizacji.
Przemówienie tow. Arciszewskiego z d. 4 listopada,

(Dokończenie).

Wygładzani© ludności.

Jeżeli panowie mówicie o tym, że wystar­
czy nam zboża, bo tylko wtedy możnaby po­
ważnie stawiać spraw? wolnego handlu — to 
popełniacie niebywały fałsz.

Kongresówka przed wojną ogromne ilo­
ści zboża przywoziła, w r. 1907, 1908, 1909 i 
1910 bMans zbożowy jest ujemny. Przewyżka 
przywozu nad wywozem wynosiła w 1910 r. 21 
miłj. £00 tys. rubli. Jeśli się mówi o Niem­
cach, że oni żyłowali kraj nasz, to panowie, 
którzyście wypełniali wówczas obowiązek pa­
triotyczny, chowając zboże, nie widzieliście, jak 
to miasta były odżywiane i moż3 na waszej skó­
rze najmniej się te odbiło, ale w miastach lud­
ność otrzymywała 80% erzatzów najrozmait­
szych, 20% tylko mąki było w Chlebie, okazało 
się, że były tam kasztany, łubin, mąka, drzew­
na, było nawet 3% piasku. W roku 1916 i 1917 
po żniwach wydzielano po 9 funtów chlefoa na 
okres, później wydawano po 6, w końcu roku 
zbożowego po 4, a wreszcie w następnych la­
tach tylko po 6, a na wiosnę 4 funty na osobę 
na 2 tygodnie. I dlatego ludność marła ma­
sowo z głodu. W Zagłębiu Dąbrowskiem mie­
liśmy 29 strajków tylko na tle aprowizacyj- 
nym.

Proszę panów, statystyka wykazała, że 
śmiertelność powiększyła się ogromnie w cią­
gu wojny. W ostatnich pięciu latach przed 
wojną w Warszawie urodzenia przewyższały 
znacznie śmiertelność, natomiast w r. 1916 jest 
1-i urodzeń na tysiąc, a 18,5 śmierci. W r. 
1217 mamy urodzeń 13,966, natomiast 34,693 
śmierci. To była najwyższa śmiertelność, 
Niemcy bowiem najgorzej wówczas kar­
mili ludność. W r. 1918 od czerwca śmiertel­
ność spada i podnosi się liczba urodzeń. W r. 
1919 zmiertelność się zmniejszyła. Mamy tu 
statystykę 6-miesięczną. Okazuje się jednak, 
te  w ciągu 6 miesięcy urodziło się 10549, zma­
rło 10,634. W każdym razie śmiertelność prze­
wyższa, bo jest 24 na tysiąc urodzeń, a 27 
śmierci.

CMaśnfęeia.
Prawnuczki „niewiast kresowych" (Halszki 
Skrzctuskiei, Baśki, i t. cł.) zostały przyłapane 
Ba pasku papierosowym w iednem z poetycz­

nych „Ognisk".
►-Odkąd, bracie, pisuję „Chlaśnięcia" do

„Roba",
(Co są, według Endecji, jedną z prasy zakał), 
Nigdym ci się tak jeszcze, „frajerze", nie spła­

kał,
I nigdy umie tak wściekle nie kłuła wątroba, 
Jak, gdym o tem przeczytał!-.. (Aż nos mi

przemakał!...) 
Coby na to powiedział Onufry Zagłoba?...
O, zgrozo, webec której blednie sto Hadesów!.. 
Paskarkami tytoniu ansze „Baśki" z Kresów!...

Za dziesięć sztuk, „frajerze", szesnaście mare-
czsk!...

Taki sobie „kresowych pań" naszych kahatek 
Ciągnął, w wielkim sekrecie, „niewinny" pa-

S'OCZfilv
Unikając rozgłosu, „Montjonów" *) i ..ska-
! lek"!...
{Tie. do stu fur. furgonów batalionów boczek!... 
3aiduc7.ek", „Baśka", bracie, dla której

„Michałek", 
[ały rycerz", był skarbem ukochanym,

wszystkiem, 
'©raz sebie paskuje tytoniowym listkiem!-..

Wacław Wolski.

*) Nagroda Montjona (cnoty) we Francji.

Na środę, na godz. U  rano wyznaczona 
ostała konferencja przedstawicieli mag. m. 
odzi i posłów łódzkich z przedstawicielami 
tm i ster jura skarbu i spraw wewnętrznych w 
prawie zwrotu miastu strat wojennych.

Wrogowie państwa polskiego.

Jeżeli wTięc panowie chcecie tak w dalszym 
ciągu żywić Polskę, jak ją żywili Niemcy, to 
ni o miejcie pretensji do rządu, i ludności miej­
skiej, która przez swoich przedstawicieli w 
Sejmie domaga się ekspedvcji karnej i doma­
ga się sekwestrn. (Głosy: Na strajk rolny). Je ­
żeli nie rozumiecie, że ni© należy paskować zbo­
żem, to trzeba was zmusić do tego, żebyście 
zboże oddali. A teraz, kiedy rząd przedsta­
wił ustawę o sekwestrze zboża, to znowu roz­
poczęła się długa dyskusja nad różnemi wnio­
skami, aż trzema^ które chciały wprowadzić 
jednocześnie kontyngent i wolny handel. Klub 
,-Piastowców" postawił wniosek wolnego han­
dlu. Niech rząd kupi dboże, niech zaopatruje 
ludność miejską i arm.ję, a  różnicę, niech pań­
stwowa kasa pokryje.'’

Takie stanowisko może być stanowiskiem 
tylko wrogów państwa polskiego, (Glosy z ław 
lodowych: no, no) stanowiskiem obcokrajow­
ców. a n?e obywateli. (Głosy z ław ludowych: 
A strajki rolne?).

Dlatego bardzo prędko zorientowaliście 
się i wvcofalis’ie ten wniosek, ale przyjmuje­
cie w dalszym ciągu nowy wniosek, nową usta­
wę, opracowywaną w ciągu 3 tygodni, głosowa­
ną paragraf za paragrafem, przyjmowaliście 
oaragrafy i obalakście kilkakrotnie i tylko 
dlatego, że jeden drugiemu przeczy, a wolny 
handel nie może się zgodzić z kontyngentem, 
że wreszcie nie można pozwolić na to, ażeby 
wszvsey paskowali, w^s-zulriwaliście tych wy­
brańców, k tó m b y  mieli prawo paskować zbo­
żem przy kontyngencie, słowem najrozmaitsze 
bvły wesołe przy tej dyskusji chwile, i wresz­
cie przyjmujecie projekt kontyngentu zbożo­
wego.

I  cóż to jest? Wszak chodzi o to, ażeby 
dostarczyć więcej zboża, aniżeli dotychczaso­
wa ustawa przez rząd przedstawiona nam u- 
=tetoto. Oka Z eto się iedrakże. źo nic wiecej 
nie dajecie, więcej, ograniczacie jeszcze bar­
dziej rząd przv ściąganiu kontyngentu.

I  dochodzi do tego, że datecie mniej, niż 
przewiduje ustawa, przyjęta 29 lipca.

T tak. z sroeoodarstwa, ofceknująces© od 
lOdo 39 morgów poprzednikaurtawa przewidy­
wała 25 kilogr. kontyngentu, a obecnie przvj- 
mwecie z oospodsrstwa od 7 do 30 morsów, 
tvlbo od 10 kto. do 40. z gospodarstwa: od 30 
do 100 mornów orne' ziemi dawnej 75 klg., 
obecnie od 40 do 75 klg.

W interesie obszarników.

I  choćbrście nie wiem co mówili, ie  je­
steście przedstawicielami ludności małorolnej 
i bezrolne*, a przed ewsz^stkiem małorolnej, 
wy przedstawictole ludów1’. Piastowcy, to ja 
wam ir.ogę dowieść, że js?teśc’e przedstawicie­
lami obszarników, Cna ławach ludowroęh we­
sołość), bo na drobną własność nałożyliście

większe dostawy, powiększyliście je, a  więk­
szą własność uprzywilejowaliście.

Bo oto z gospodarstwa obejmującego po- 
nad 100 morgów, było w poprzedniej ustawie 
150 klg., obecnie zaś zostało 75 do 150 klg„ 
więc zmniejszyliście znowu o połowę.

Jeżeli rząd twierdzi, że na podstawie usta­
wy z dnia 29 lipca rząd otrzyma wraz z dosta­
wą z Poznańskiego 66,500 wagonów zboża, a 
potrzeba mu jest 110,800, to powiększycie głód 
Jeszcze bardziej.

Dziś wytworzył się taki stan, ie  wojsko 
kupuje sobie zboże, że w kieleckim za korzee 
pszenicy oficerowie płacą po 900 koron, w b. 
okupacji niemieckiej po 400 mk.

Taki stan jest nienormalny. Rząd powi­
nien już dawno chwycić się środków represyj­
nych.

Rząd nie kupił zagranicą, kiedy jn«ina był®.
Ale co dalej? Okazuje się, ie  brak bę­

dzie jeszcze bardzo dużo zboża, a państwo nie 
ma możności kupienia. Przedstawiciele z mi- 
nisterjum aprowizacji przebyli 6 tygodni w Pa­
ryżu, prowadzili tranzakcje o zakup zboża, tłu­
szczów, ubrań, butów i najrozmaitszych rzeczy, 
robili zamówienia i wreszcie po 6 tygodniach 
wycofali się ze wstydem, wyjechali, jako ban­
kruci, którzy nie mogą dotrzymać swoich zo­
bowiązań, bo nie mają pieniędzy. Uciekli po- 
prostu z Paryża. I rząd jest w tym położeniu, 
że kiedy można było kupić zboże i inne rzeczy, 
to nie kupił, a teraz niema gdzie kupić. To 
jest wina rządu, ale jaki jest Sejm, taki jest 
rząd. Taki minister jest dobrym fachowcem, 
który przemysłowców nie zmusza do otwiera­
nia fabryk, który powiada, ie  ja nie mogę n« 
p. sprawdzić, jaka jest kalkulacja przemysłow­
ców w Zagłębiu Dąbrowskiem, bo sam byłem 
przemysłowcem i dawałem fałszywce kalkula­
cje. Takiemu ministrowi bardzo chętnie xt 
dzieła się votum ufności, i ten minister może 
stosować środki represyjne do robotników rol- 
nvch i w miastach i jest wtedy dobrym far 
■chowoem. -

Pożyczki przymusowej nie wolno Jest 
wziąć, jeżeli została uchwalona — minister mu­
si się podać do dymisji i Sejm zadowolonv jest, 
że pożyczki przymusowej nie bodzie. Wolno 
jest rządowi robić to, co jest szkodliwe dla 
państwa, a nie wolno robić tego, co jest dla 
państwa korzystne.

Proc* i  ustawą komisji
Oczywiście, kiedy przyjdzie czas, ie  gromy 

będą się sypać na Sejm, to wtedy będziecie się 
tłumaczyć i narzekać na rząd, że tego zboża 
nie zakupił, że źle robił i t. d. Nikt nie będzie 
wówczas winien. Ale mówi się jednocześnie, 
że zboża nie oddadzą rolnicy sami i to mó­
wił referent większości komisji aprowizacyj- 
nej.

Nie przyjmujcie tej połowicznej ustawy Je 
śli wiecie, że jest taki stan, axe przyjmijcie ta­
ką ustawę, która da największą gwarancję, ie 
w rozporządzeniu państwa, w rozporządzeniu 
waszych instytucji będzie tegp zboża jaknaj- 
więcej dla wyżywienia miast. We Francji na 
dwa miesiące tylko zniesiono system kartko­
wy. Napowrót zaprowadzono go mimo to, że 
Francja wojny nie prowadzi, mimo że pienią­
dze jej nie są tak zdewastowane, jak nasze, że 
ma blisko ziboże amerykańskie. Francja do­
płaciła dwa miijardv marek dla aprowizacji 
państwa na rok 1919 ażeby tanio aprowido- 
wać miasta i ludność bezrolną. I nasze pań­
stwo musi na ten cel wyasygnować pieniądze, 
ale nie może wtedy, kiedy zboże idzie na pa­
sek do Rosji, do Niemiec, kupować jaknajwię- 
cej zboża, tembardziej. że koleje nasze nie są 
w stanie tyle ziboża sprowadzić ile potrzeba, 
oaństwo nie może bogacić paskarzy i obszarni­
ków. Państwo nie może wciąż zaciągać po­
życzek i sprzedawać się.

Dlatego też nie będzie zupełnie zrozumia­
łe dla ludności, jeśli przyjmiecie panowie usta­
wę. która jest zupełnym zaprzeczeniem stan>  
Wiaka obywatelskiego, jeśli przyjmiecie u- 
■stawę taką, która kraj zaprzepaszcza. .Nie bę­
dę tutaj paragraf po paragrafie odczytywał u- 
stawy czadowej, wiem, że należy pewne zmia­
ny wprowadzić, należy powiedreć, że w mia­
stach ludność powinna otrzymywać więcej chle- 
■ba i że trzeba racjouować nr wet ludność wiej­
ską, ale żądam, żebyście panowie wzięli tę 
ustawę jako zasadniczą do naszej -debaty, aże­
byście odrzucili wasze wnioski, które nic 
wspólnego nie mają z wyżywieniem kraju, za 
które każdy z  was pow'nien się wstydzić.

13,OCO wagonów zboża ministerjum apro­
wizacji sprowadziło w półroczu 1919. Te 13,000 
wagonów uratowało kraj od nędzy, wtedy, kie­
dy nie potrzeba było na Litwę, do Białorusi i 
Wschodniej Galicji posyłać zboża, a teraz ma­
my coraz większe obszary. Chcecie prowadzić 
wojnę, chcecie, ażeb śmy zagarniali jaknaj- 
wlęcej ziemi, a nie chcecie tych obszarów ży­
wić i doprowadzicie w tych zabranych obsza­
rach do rewolucji i do bolszewizmu, którego 
się tak bardzo, bardzo boicie.
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-  %Akademia ku uczczeniu rocznicy 
utworzenia Rządu Ludowego.

Salę i galerje Rady miejskiej m. Warsza­
wy szczelnie zapełnili towarzysze i towarzysz­
ki celem uczczenia wiekopomnej rocznicy 
pierwszego w Polsce Rządu Ludowego.

Po odegraniu przez orkiestrę „Czerwonego 
•Sztandaru" zagaił Akademję tow. Jaworowski 
i powitał zebranych w imieniu W. R. D, R. 
Witając obecnyah, wspomniał o tych, których 
pamięć nieśmiertelnie tyj© w naszych sercach, 
wspomniał o poległych bojownikach o niepo­
dległość i sprawę robotniczą.

Głos zabrał tow. Daszyński, prezydent 
pierwszego rządu niepodległej Polski.

Rok temu zawaliły się mocarstwa impe­
rialistyczne, które pogrzebały Polskę. Prze­
ciwko nim i wyłonionej przez nich Radzie Re­
gencyjnej zbierały się falo gniewu ł oburze­
nia lodu, narastał ruch rewolucyjny. W spo­
łeczeństwie napozór panowała apatja. Stron­
nictwo Nar. Dem., które najostrzej potępiało 
rush niepodległościowy, wzięło władzę z rąk 
Rady Regencyjnej, jak zresztą gotowe było 
wziąć władzę od każdego kto miał silną pięść 
i otwartą kiesę. Rząd Świeżyńskiego, który jed­
nego dnia chciał dokonać zamachu na Radę 
Regencyjną, ustąpił dobrowolnie na jej roz­
kaz. Nowy rząd nie mógł powstać.

Tymczasem 30 października wyzwolił się 
Kraków, później Śląsk Cieszyński i Galicja 
Zachodnia.

P. P. S. 1 P. S. L. zadecydowały utworze­
nie rządu. Oddział wermachtu, przysłany przez 
Radę Regencyjną. 6 listopada do Lublina, pod­
dał się. 7-go na zebraniu pod przewodnictwem 
Wacława Sieroszewskiego utworzono rząd z 
Daszyńskim na czele, który wydał odezwę, 
stanowiącą manifest nowej Polski. Proklamo­
wano republikę ludową i w ten sposób uni­
cestwiono zakusy monarchistów. Ustalono za­
sadę jednoizbowego Sejmu z wyborów pięcio- 
przymiotnt.kowych. Założono trwałe podwali­
ny pod jednolitą armję polską, która miała 
wtedy na celu wyzwolenie Warszawy. Wol­
ność i równość polityczna i obywatelska stała 
się faktem. Zapowiedziano utworzenie demo­
kratycznego samorządu. Wreszcie, szczególną 
uwagę zwrócono na reformy społeczne, na 
stworzenie warunków dobrobytu dla klasy 
pracującej. W polityce zagranicznej drżeniem 
było utrzymanie przyjaznych stosunków ze 
wszystkimi sąsiadami.

11 listopada przyszła wiadomość o powro­
cie Piłsudskiego. Jasnem było. ie  należy 
wejść z nim w porozumienie. Wszczęły się 
pertraktacje, które ukończono utworzeniem 
rządu tow. Mors'zewskiego.

Teraz po 12 miesiącach w reoublice de­
mokratycznej biją i katują robotników.

Sejm wzburzył przeciwko sobie masy i 
rozlega się wołanie: „precz z tym Sejmem".

Reforma rolna została spaczona, jest kawał­
kiem papieru bez znaczenia. Nurzamy się w 
pytaniach, jakiej kobiety mąż ma być mini­
strem. Problemat, jak stworzyć pracę w Pol­
sce odsunięto tak dalece na bok, ie  stał się 
niemal przedmiotem rewolucyjnych marzeń. 
Ale nic nas nie postawi na nogi, jeżeli go nie 
rozwiążemy, jeżeli nie zdobędziemy niepo­
dległości ekonomicznej, nie wykorzystamy 
najcenniejszego skarbu — pracy. Rząd lubel­
ski był pierwszym rządem ludowym; my dru­
gi raz sięgniemy po władzę. Lud zgłosi się po 
władzę, wrota wolności otworzy. Jeżeli wrót 
tych nie otworzy, zamykać będą dom śmierci 
(burzliwe oklaski).

Drugi prezydent Rządu Ludowego tow. 
Moraczewski skreślił krytyczną sytuację, w 
jakiej znajdował się kraj rok temu, po czte­
roletniej gospodarce okupantów. Wobec tej 
klęski stał rząd lubelski i rząd ludowy7; stał 
też wobec konieczności reform socjalistycz­
nych. Wojna dowiodła, że ustrój kapitalistycz­
ny przeżył się; nie wolno było wprowadzać 
w powsiającem państwie ustroju, który nie 
wytrzymał próby wojennej. Nie było powodu 
płakać po ustroju kapitalistycznym, który po­
grzebał Polskę; tak winien był postępować 
każdy patriota polski.

Reakcja jest, jak podcięte drzewo, w któ­
rym jeszcze jest trochę soków. Wszelkiemi 
siłami próbowała obalić rząd ludowy. Rząd 
ludowy przez dwa miesiące wytrzymywał a- 
takt: uchwalił ordynację do Sejmu, zarządził 
wybory, wydał dekret o 8-godz. dniu pracy, 
dążył do demokratyzacji przedsiębiorstw pań­
stwowych, jak koleje, wprowadził kasy cho­
rych i t. d. Ustąpił, ale wróci. Wojna dokona­
ła najważniejszej rzeczy, a resztę zrobi zor­
ganizowana klasa robotnicza. „Przeżytych 
kształtów żaden cud nie zwróci do istnienia".

Tow. Ziemięcki, b. minister pracy, wska­
zał w swem przemówieniu, ie  największą 
tragedją Rządu Ludowego było to, źe nie mógł 
się oprzeć na zorganizowanej klasie robotni­
czej.

•
Warunki niewól! nie pozwoliły na utwo­

rzenie silnych organizacji robotniczych, na 
budzenie świadomości mas. Praktyka pierw­
szego roku niepodległości powinna nas nau­
czyć, że siła klasy robotniczej polega na świa­
domości zbiorowej masy, na zdolności organi­
zacyjnej. Fundamenty zostały przez Rząd Lu­
dowy założone; zdobyczy tego rządu nikt nie 
wytrąci z rąk robotników. Dadzą możność 
proletarjatowi zorganizować się i objąć wła­
dzę. Kiedy ją po raz drugi obejmie, nikt już 
n!e będzie wstanie mu jej wytrącić (oklaski).

wy Płac — przedsięwziął środki w celu ur©4 
gulowania zarobków na nowej podstawie. Ca-!
ła przyszłość przemysłu angielskiego zależyj 
od tej regulacji, ponieważ jasnem jest, że boś 
niej ani kalkulacja cen towarów, ani spokój 
wśród robotników nie da się osiągnąć.

U
Francja. O zatargu w łonie partji socjali­

stycznej, o którym doniosły depesze, możemy, 
podać co następuje. Na jednej z list wybor­
czych partii socjalistycznej znalazły się nazwi-J 
eka 3-ch dotychczasowych posłów, należących: 
do prawego skrzydł partji (Rozier, Dejeante i< 
Adrien Veber). Otóż wyborcy dzielnicowi nie 
zgodzili się.nS tych kandj*dalów i skreślili ich 
z listy. Zwołane wskutek tego zebrani© dele­
gatów wszystkich sekcji paryskich olbrzymią 
większością głosów podtrzymało to stanowi­
sko i postanowiło skreślić wspomnianych kan­
dydatów. Nie pomogły wysiłki pojednania 
tow. Longuet‘a i Frossard'a. Jak zachowają 
się odrzuceni posłowie i ich zwolennicy nie­
wiadomo jeszcze. .

W jednym z okręgów paryskich kandydu­
je kapitan Sadoul na czele listy. Jest to kan­
dydatura manifestacyjna, ponieważ Sadoul, na­
leżąc do armji francuskiej } będąc w Rosji ew 
świadczył się jako zwolennik bolszewizm, 
przez co nabawił się prześladowań niesłycha­
nych ze strony buriuazji i iej prasy.

* 
*  *

Austrja. W Wiedniu rozpoczął się w <fn. 
ł-go listopada kongres austriackiej partji so­
cjalistycznej. Na wstępie tow. Seitz poświęci! 
gorące słowa wspomnienia niezapomnianemu 
przywódcy i nauczycielowi tow. Wiktorowi A- 
dlerowi, ncdkreuająe szczególną zasługę partji, 
źe potrafiła w roku ubiegłym, mimo straszli- 
wych warunków pracy, zachować jedność partji.’ 
Ze sprawozdania dowiadujemy się, że liczba! 
członków powiększyła się więcej, n il dwu. 
krotnie. Partia stanęła mocną nogą pośród ro­
botników rolnvch i zabrała się nawet do orga­
nizowania włościan małorolnych i żołnierzy.' 
Dzięki prześladowaniom ze strony bogatych' 
chłopów, mniej zamożni odpadli częściowo od 
organizacji. Prasa oartyina podwoiła i potro­
iła swój nakład, Wpływ kasowy wzrósł pię­
ciokrotnie.

O przebiegu obrad napiszemy oddzielnie.

III

Orkiestra odegrała szereg pieśni rewolu­
cyjnych, sztandary pochyliły się.

Charakter slrajków w Aiiglji.
Nieprzerwany szereg strajków ekono­

micznych, których widownią jest Anglja, 
zaliczyć trzeba do bezpośrednich wyników 
wojny. Podczas wojny prawie cały przemy*! 
zaciągnięto do pracy na rzecz potrzeb wojen­
nych. Robotnikom nie wolno było strajkować, 
za to wszelkie zatargi musiały być rozstrzyga­
ne na drodze przymusowego rozejmu. Gdy 
koszta utrzymania wzrosły, udzielono robot­
nikom zorganizowanym nie podwyżkę płac, 
iecz dodatek wojenny o charakterze tymcza­
sowym, przejściowym. Powstał wskutek tego 
cały szereg nieporozumień i trudności, albo­
wiem każdy okręg robotniczy, każda niemal 
fabryka gddzielnie dopominała się o dodatki, 
kiedy uważały za stosowne, co wywołało du­
żą stratę czasu i pracy. Wobec tego Trade- 
Uniony I Związek Przedsiębiorców działu 
budowlanego, okrętowego l pokrewnych za­
wodów wespół z rządowym Komitetem Pro­
dukcji postanowiły, aby zmiany płac dokonać 
aa  zasadzie wspólnej umowy na przeciąg cza­
su 4-ch miesięcy. Na tej zasadzie odlewacze, 
robotnicy budowlani t ia. otrzymali kilka 
podwyżek drożyźnianydb w 1917 i 1918 r.

Gdy wojna skończyła się, wydano tym­
czasową Ustawę Płac, przedłużającą dotych­
czasowe płace na dalsze 6 miesięcy; następnie 
przedłużono ją w maju r. b. o dalsze 6 mie- 
sięcy, t  j. do listopada. Ustawa ta nie mówi, 
że strajkować nie wolno, lub ie  nie wolno 
domagać się podwyżki płac za pracę. Nato­
miast przedsiębiorcy nie wolno obniżyć płac 
poniżej pozioma z listopada 1918 r. z wyjąt­
kiem wypadków, gdy na to zezwoli specjalna 
Izba Rozjemcza, która również decyduje w 
sprawie podwyżki płac. Ustawa więc określa 
minimum płacy, nie określa jednak maxi­
mum i nie zabrania robotnikom walczyć o 
leosze płace. Związki Przedsiębiorców zgo­
dziły się w listopadzie roku ubiegłego na tę 
ustawę i na rokowanie z Izbą Rozjemczą w 
sprawach zmiany płac. Przez to samo wyra­
ziły zgodę na formę dobrowolnych rokowań, 
których w każdej chwili mogły się wyrzec. 
Wiele związków działu budowlanego i in. 
pracuje jeszcze na tych warunkach z listo­
pada.

Lecz oto związek odłewaczy niedawno 
wydał hasło porzucenia tych warunków i po­
wrotu pTzez to samo do orzeł wojennych me­
tod umowy zbiorowej. Doszło do strajku o 
ehrakterze ściśle konstytucyjnym z żądaniem 
podwvźki plac. Zastrajkował© około 50 tys. ro­
botników. Ale nie tylko u strajkujących panu­
je niezadowoleni© z obecnych zarobków. Tak­

że inne związki rozgoryczone są działalnością 
Izby Rozjemczej. W istocie, ponieważ tym­
czasowa ustawa płac traci swą moc w listo­
padzie, związki pragnęły ująć Wszystkie zdo­
bycze zarobkowe z czasu wojny w płace stałe 
z zabezpieczeniem stałych dodatków z góry. 
Takiego ustalenia płac dopięli górnicy i część 
kolejarzy dzięki staraniom ich organizacyj. 
Ale Izba Rozjemcza tłómaezy się, że jest cia­
łom przejściowym i ustanowionym tylko na 
czas wojny, źe ma przeto prawo zajmować 
się tylko czasowo oznaezonemi kategorjami 
płac, nie zaś do utrwalenia takowych. Jed­
nocześnie przedsiębiorcy odrzucają żądania 
robotników i odsyłają ich do Izby Rozjemczej. 
Tym ostatnim nie pozostało nic innego, jak 
uciec się do strajku.

Stanowisko strajkujących odłewaczy Jest 
z tego powodu dość niewygodne, te  inne 
działy gałęzi budowlanej pracują na poprzed­
nich warunkach, żądając jedynie przedłuże­
nia Ustawy Plac o dalsze 6 miesięcy. Przed­
siębiorcy występują więc z argumentem, że 
nie mogą układać się s jedną grupą robotni­
ków, lecz ze związkiem, reprezentującym 
ogół robotników danej gałęzi. Odlewacze, 
którzy dotychczas w wiciu wypadkach na 
własną układały się rękę, niechętnie przyj­
mują tego rodzaju żądania, o tyle nieuzasad­
nione, że nie mogą służyć za wymówkę do 
odrzucenia propozycji rokowań, tymbardziej, 
że praktyka dotychczasowa opierała się wła­
śni© na pojsdyńczych umowach poszczegól­
nych działów.

Sprawa płac nabiera znaczenia pierwszo­
rzędnego we wszystkich gałęziach pracy. 
Nie da się utrzymać dłużej stan dotychczaso­
wy już wobec tego, że ceny obecne artyku­
łów żywności nieorędko się obniża, że przeto 
robotnicy nie mogą stale pracować na warun­
kach przejściowych, nieustalonych. Płace po­
wojenne podobnie, jak przedwojenne, nie bę­
dą niezmienne, lecz bedą dążyły do powięk­
szenia się. Rzad ustąoił nod naciskiem groźby 
strajku ze strony górników i zgodził się na 
ustalenie płac, tak samo było w stosunku do 
mechaników kolejowych, opór zaś względem 
Zwiarku kolejarzy doprowadził do znanego 
strajku.

I jeszcze jedno. Przedsiębiorcy wielo­
krotnie oświadczają, ie  rząd, który przyczy­
nił sie podczas wojny do podw yżek drożvź- 
nianyek, powinien obecnie usunąć je. Nie- 
zbędnem więc się staje, aby rzad. dla zaże­
gnania chaosu, mogącego powstać w dziedzi­
nie płac z chwila wygaśnięcia terminu Usta­

Wszystkim wiadomo, i i  węgiel od pewnej 
go czasu, przy gospodarce obecnego rządu, jtsS 
wyłącznie dostępny dla uprzywilejowanych^ 
którzy, nie oglądając się na wydziały zaupaoywj 
wania, zdobywają węgiel sami. płacąc oczywi­
ście po cenach paskarskich. Brakuj© M ko wę­
gla do podziału dla tych, którzy po pa»kar;luch! 
cenach płacić niojnogą, a spodziewali się, ;ź? 
rząd zatroszczy się o ich niezbędne potrzeby.; 
Niestety, nadzieje te zawiodły sromotnie- Rz?<f 
pozostawił szerokie masy samym sobie. Zima 
zastała nędzarzy bez pracy, żywności, węglaJ 
Rząd patrzy na to obojętnie; nic go nie wzru­
szają potrzeby tysiącznych rzesz. Ze zgroząj 
sJyśzy się coraz częściej gorzkie słowa, iż za 
Niemców było lepiej! Przecież to są najokrop­
niejsze zarzuty, jakie mogą spotkać rząd ęolę 
ski CJfyż doprawdy dla polepszenia nieszczę. 
śłiwej dcli ludu nic zrobić nie można? R'a*. 
pacz ogarnia na myśl, co będzie dalej! Mamyj 
Min. Przem. i Handlu, które nie literalnie dlai 
rozwinięcia tegoż przemysłu i handlu nie 
czyniło. Mamy Min. Aprowizacji, którego dzia«j 
łełność stała się Już bumorystyką. Mamy Min, 
Komunikacji, które na przewiezienie węgla 
wagonów dać nie może, lecz na przywiezienie; 
pierniczków i bak&lji wagony ma. Mamy Min-1 
Spraw Wewnętrznych, na którego czele «4©ją| 
ludzie, ongiś głoszący bardzo piękne hasła, ̂  
dziś czynami zaprzeczający wszystkim głoszo-' 
nym przez się ideom. Mamy osławiony ma­
gistrat, który dba wyłącznie o kamieniczników 
I paskarzy.

Gospodarka obecna prowadzi kraj w od- 
mętv anarchii. Czas najwyższy, aby z niej za-’ 
wrócić. Przecież tak być nie może. aby jedni 
mieli nietylko dobre, intratne posady, ale c»j 
ra tern idzie, podział żywności, węgla i t. p„ ; 
drudzy nic! Tak to sprawiedliwie postępuj 
rząd polski względem wszystkich swoich oby­
wateli. Rządu obecnego wszyscy mają już 
dość! Jeśli jest tak bezsilny, ozy nieudolny, 
że nic 'dla ludu zrobić nie może. niech ustąpi' 
A jeśli nie zechce — lud go zmusi! Lud drwić 
7. siebie ni© pozwoli. A postępowanie obecnego 
rządu jest więcej niż drwina. lost ciągłą nieuw 
sfanną prowokacją! Czas najwyższy, aby z tomt 
sbcńczyó. A. P,

Err-nlfea sejmowa-
Komisja Administracyjna.

Na wczorajszym posiedzeniu Komisu 
ministracyjmej pr. Buzek referując projekt rzą. 
dowy samorządu gminnego wystąpił z ostra 
krytyką tego projektu i postawił wniosek, bj 
nie brać go za podstawę dyskusji. Wobec te 
go, te  min. Wojciechowski w odpowiedzi pos 
Buzkowi zaznaczył, iż z zasadniczą odpowie 
dzią na zarzuty wystąpi na najbliższym posie 
dzeniu komisji, poseł tow. Napiórkowski po 
stawił wniosek odroczenia posiedzenia, htórj 
przyjęto.
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P. F. 8. w Krakowie.
Traeri dzień obrad.

W irezotan dnia obrad na wstępie odczytano 
fejm ę, wysłaną do tow. Limanowskiego.

W piękni# wypowiedzianym referacie „O wy- 
Showaniu dziecka" ob. S t  Sampolowska poruszyła 
fedmą * najbardziej drażliwych kwestji społecz­
nych. źródłem nieszczęść w wieku dojrzałym by­
wają b. często lata dziecinne. Wychowanie fizycz­
ne dzieci proletariatu nigdy nie bywa dostateczne, 
pozbawione są też możności wykorzystania i  wy- 
kształcenia wszystkich swych g il Dzieci proletarja- 
hx przeżywają ogrom bólu fizycnaego i moralne­
go, ale ni# wołają o swoje krzywdy, i dlatego spra­
wa wychowania dziecka jest. przez społeczeństwo 
zaniedbana.

Sprawa opieki nad dzieckiem nie powinna być 
kwestią sentymentu ani też przedmiotem dobro- 
eaynnośei. Musi wejść w program akcji epoTscznej. 
Na Zachodzi© opiekę nad dziobkiem zajęło się pań­
stwo, u nas pod tym względom nic nie uczyniono. 
Gdy tymczasem dziecko jeszcze przed urodzeniem 
jest skrzywdzone wskutek braku prawą o ochroni© 
macierzyństwa. Statystyka wykazuje w Warszawie 
05.6% śmiertelności niemowląt! Charakterystyk 
ny niezmiernie jest stosunek śmiertelności do sta­
nowiska społecznego matki: w  mieszkaniach jedno­
izbowych umiera 18%, dwuizbowych — 19%, wy­
lej 2-pok. 7%, a więo śmiertelność jest najwięk­
szą w środowisku prolsturjaokiem.

Reformy, jakie zapowiada Minis'.erjur.1 zdro­
wia pabl., godne są politowania. Wydano pół mb 
Ijona broszurek, pouczających matki, a zapomnia­
no, ie  wśród kobiet je3t pralne 85% ansŁfabetek. 
Dzieci robotnic fabrycznych pozostają prawi# fces 
'ładnej opieki. W państwach romańskich są żłob­
ili pTzy fabrykach i stacje dziecięce. U nas ta i 
tylko dobroczynno instytucje zajmują się tą sprawą.

Państwo zaczyna opiekować się dzieckiem w 
too mancie wejścia do szkoły. Zaś w latach od 4—7, 
jpo wyjściu z© stanu niemowlęcego do wejścia do 
rzkoły pozostaje bez opieki. W tym okresie dziec­
ko najwięcej jest zaniedbane. Nauka szkolna nie 
jest zastosowana do potrzeb dziecka. Istnieją przy- 
tern dwie metody nauczania: dla dzieci proletariac­
kich i  zamożnych. Dla pierwszych jest to danie

pewnych wiadomości, ni® zaś samodzielności my­
ślowej. W szkołach ludowych marnuj® się czas 
dziecka robotniczego.

Należy myśleć i o fśzycznern wychowaniu dziec­
ka i o żywieniu po szkole. Dokarmiani© dzieci po- 
uin/no odbywać się bez różnicy dla wszystkich, nie- 
tyliko biednych. Dożywianie powinno odbywać się 
i w godzinach pozaszkolnych, należy zakładać świe­
tlic©, ewent. szkoły winny być otwarte dzień eaty.

W Polsce wychowaniem dziecka najmował się 
dotychzas kler i dobroczynność. Powstała R. G. O. 
W schroniskach, założonych przez tę instytucję, 
panowała gospodarka skandaliczna. Rewelacjo, ja­
ki© ukazały się w prasie, zelektryzowały górę i dół. 
Dwa Miuisterja odrazu zaczęły rywalizować z» so­
bą i chciały całkowici© zająć się opieką nad dziec­
kiem. Kwostja opieki nad dzieckiem jest Jednak 
kwestią polityczno - społeczną i do pracy nad jej 
rozwiązaniem powinni być przyciągnięci przeds‘a- 
wiclel© Jakn ci szerszych warstw ludności robotni­
czej (oklaski).

To w. Prauss w swojem praemówieaiu uzasa­
dniał konieczność stworzenia programu szkolnego 
P. P. S. Przedstawił cały szereg wniosków, mają­
cych posłużyć za podstawę do tego programu 1 po­
krótce je uzasadnił. Referat to w. Praussa deje się 
streścić w jego wnioskach.

Tow. Minkiewicz wskazał na liczn© braki na­
szego szkolnictwa wyższego, w btórem już zdążyły 
się zagnieździć wady wyższych uczelni austriac­
kich i rosyjskich. Należy dążyć do tego, by wyżsi© 
uczelnie stały się instytucjami czysto naukowemi, 
w których kraewi-ocoby oświatę, a ni© przygoto- 
w-yweno uczniów do objęcia tych czy innych posad. 
Należy rówmież w imię haseł prawdziwej autonomjl 
akademickiej dopuścić młodzież do udziału w kie­
rowaniu żydem akademickiem.

V  dyskusji zabierali głos tow. tow. Haeker, 
Mamczar i inri. Po ich przemówieniach uchwalono 
przesłać wszystkie wnioski do C. W. K.-O., ewent. 
do mającego się utworzyć, w myśl wniosku tow. 
Praussa, Wydz'alu szkolnego.

Obrady zakończono odśpiewaniem „Czerwone­
go Sztandaru".

Uchwały podamy w następnych numerach.

Obrady Sejmowe.
Sesja druga. — Fos'edzeu'e 96.

Cicho, łagodnie, ciepło, widno. 5  punktów  
joorządku dziennego załatwiono wśród nie za­
m ąconej tuczem obojętności. U staw a o przy­
m usowym  wykupi© zlotu i srebra przez rząd 
w oelu poprawienia waluty rów nież mało roz­
budzała zainteresowania, jak niezm iernie d łu ­
ga, profesorska mewa pos. K am ienieckiego o 
administracji na kresach. Stosunki kresow e w 
oświetleniu p. K am ienieckiego przedstawiały 
» ę  rów nie idiotycznie, jak bezczynność posłów  
eej-mowydb. Ludność tamtejsza jest strasznie 
patriotyczna, w  w ielu  m iejscowościach nie po­
trzeba w cale plebiscytu, d o  tego stopnia  
w szystko lgnie do Polski, jednym słowem ty l­
k o  rękę wyciągnąć po iabluyzko dojrzałe i  zer­
wać je. A koalicja, a Denikin? He?..,

Posiedzenia otwiera marszałek o godz. 5. Se­
kretarz odczytuj© interpelacje.

Dodatki drożyźniane dla kolejarzy lwowskich.

0 które dopminał się wniosek nagły poa. Gdyba, Iz­
ba. uchwaliła bez dyskusji.

Na wniesek pos. Osieckiego wsławiono, jako 
pumkt Il-gi porządku dziennego,
Projekt ustawy o wykupie mouet atofych i srebrnych 

oraz złota i srebra w stanie nieprzerobionym.
Referuje sprawę pos. OsicekL
Idzi© o podniesienie wartości naszej waluty. Naj­

lepszym sposobem byłoby wzmożenie prolukeji. ale 
fco ni© da się prędko uskutecznić. Natomiast bar­
dziej dostępne w tej chwili jest dla nas danie pew­
nej podstawy kruszcowej dla naszej waluty. Odezwa 
do dobrowolnych składek złota i srebra wydala zni­
kome wyniki. Dlatego państwo musi zwrócić się o- 
beeme w tej sprawi© do cgólu w- drodze przymu­
sowej. Ustawa przepisuje, i© wykupowi ulegają 
■wszelkie monety złote, oraz srebro© o zawartości 
80% i więcej czystego srebro, jak również zł eto i 
srebro nieprzerobione. Termin, w którym złoto to
1 srebro łącznie z monetami ma być złożone za o- 
kreślcnem wynagrodzeniem oznaczy Minister Skar­
bu. Wynagrodzenie komisja znaczni© podniosła. 
Przyjęto za podstawę onegdabią wartość złeta i 
srebra na naszym rynku z  potrąceniem ed tego 
20%. Mianowicie cena wynosi sa l  klg. czystego 
slota — 22 878 mk., za 1 kg. czystego srebra 672 
znik. Co do monet będzie płacono:
za JO mk. niemieckich w złocie 82 mk. poi.
„ 10 ribL „ 167 „
r 10 fr. „ 68.5 „
* 10 koron austr. wąg. 69 5
r  1 dukat „ 78£ «
w 4 guldeny ., 66,5 „
„ 5 mik. niemieckie!! srebrem 17 »
„ 1 rub. ,  12 „
,. 5 fr. -  15 ^
r» 2 fr. v 5.5 „
-  5 koron austn-węg- „ 14,5 „
eeny za wszelkie inoc monety będą pozostawać w 
odpowiednim stosunku do cen pewjezszyrh.

Zwolnione będą od wykupu zbiory numizma­
tyczne. oraz monety o wartości artystycznej, którą 
piareśli mimisterjum kultury i  sztuki. Złoto i srebro

do celów le-zjiiczych i  naukowych także będzie 
zwolnione. Przetapianie i przeróbka mon ot złotych 
i srebrnych są wzbroniona Również wzbronione 
są tranzakoje monetami zlota mi i srebro cmi, oraz 
złotem i srebrem nieprzerobionem w kraju. Dozwo­
lony jest za zezwoleniem ministra skarbu dowóz z 
zagranicy złota i srebra dla przemysłu. Dalej usta­
wa przewiduje kary aa przekroczenie tych przepi­
sów.

Ustawa z d rob nem i poprawkami przechodzi bez 
dyskusji w 2-m i 8-m czytaniu.
Ustawa o tymczasowej komisji rewizyjna-śledczej

przy komisji wojskowej Sejmn.

Pos. Malewski. Uchwalą z dnia 4 kwietnia Sejm 
upoważni! komisję wojskową do powołania spe­
cjalnych komisji celem zbadania gospodarki w po­
szczególnych instytucjach wojskowych. Jednakże re­
gulamin komis.fi nie by! dostatecznym uprawomoc­
nieniem działania tej komisji. Wobeo *ego komisja 
wojskowa uchwaliła zwrócić się do Sejmu z prośbą 
o zatwardzenie tej sprawy, regulującej czynności 
tej nadzwyczajnej komisu śledczej. Komisja ta jest 
organem tymczasowym i nadzwyczamyru. Istnienie 
jej jest koTremnością wskutek stosunków panujących 
w rabm kraju, oraz wskutek deprawacji i po dłu­
goletniej wr'nle i rządach okupacyjnych. Mów.t 
proponuje kilka po«rawek formalnych, oraz po­
prawkę w wynagrodzeniu urzędników.

Pos. TTcrfęlas oświadcza, że komiaia w tej for­
mie jak Ja zaprojektowane nie odpowiada celom 
dla których ma służyć. Ma to być kem's'a sejmowe, 
a tymczasem powolni© się ie za zgodę, odnośnych 
Ministrów. A więc ci sami Mfn’strowie którzv mają 
być prddord kontroli b>i korrrisfi maja wpłrw na 
to, z jakich członków komisja będzie się składała,

Wniosek pcs’a Hartądasa został odrzucony.
Pcs. Woinziehor stwierdza, ie  ż-gj rezolucja 

wzywa Pzcd do prreds'awienia projektu o karz© 
śmierci dla przestępnych urzędników. Mówca Jest 
zwlctinikróm najsurowszy-h kar dla przestępców 
'■eranrk. jako przeciwnik kary fm'erci prosi o wy­
krojenie z rerolurtl wyrazu: „śmierci".

Izba odrzuca poprawkę posła Weinzietera i w 
trzecim czytaniu przyjmuje ustawę.

W iezienia i obozy koncentracyjne.

Tow . N iedziałkow ski stwierdź®, źe Rząd w  
ostatnich czasach nosił s ię  z m yślą wysiania  
komisji śledczej d la  zbadania stanu Interno­
wane! ludności żydowskiej. Mówca uważa, źe 
należałoby zbadać n ietc lk o  stan internowanych  
?.”d ów’, ale i w sz ystkich ’Tinvch Internowanych, 
dlatego też popiera prorok! w  Jonie rr a w  tym  
celu komijfj se !m owe?, któraby w n>zpm nie 
przeszkadzała Joomls’i  rządowej. ? nrawa po- 
wyższa była rozpatrorwana na posted ».en:a p >  
laczonueh kom is’’ pravm iczei ł w yłckowej W 
tanieniu mniejszol©i tyeh korni*’! mówca do­
maga sie  dla seim ow ei Iromisji śledczej prawa 
zwalniania aresztowanych ad m irsłracyjn ie  
bez odwołania sie do wrtszvrb łnstancji. w 
tym też duchu w rosi poprawkę do wni>*sJrj 
połączonych kom ?sii.

Poprawka p. Niedziałkowskiego zestala ońrzu-

ooco. Przechodzą wniosek większości oo łąaon y*
komisji.

Stosunki na aiemiaol? wtehodniek.

Sprawozdawca wydelegowany specjalni© do ko- 
misji pos. Kamieniecki. Komisja obfeebata między 
12 a 27 sierpnia cale terytorjum od Wilna po Łuck. 
Terytorja te były zajęte preez nasze wojska w sze- 
regu ciężkich walk. Nieliczne tysiąc© liMzi bez o- 
zbrojenia, amunicji I wyekwipowania walczyło w  
sposób podziwu godny. To też ludność miejscowa 
czuje do wojska tego głęboka wdzięczność.

Móiwea wyraża też podziw z  powodu organizacji 
zarządów cywilnych, dodając zarazem, że urzędnicy 
są dyletantami, i© brak im rutyny i praktyki, i© 
pracują bez instrukcji na własną rękę. Działalność 
łych władz polityczna odznacza się przedewezyst- 
kiem prostotą (!),

Ataki na to. ż© skład urzędników rekrutuj© się 
w znacznej części z żywiołu ziemiańskiego, tłuma­
czy się specjalną strukturą społeczną na 'alyra 
wschodzie, odmienną u il na innych ziemiach pol­
skich. Inteligencja ziem wschodnich związana jes* 
przeważnie z ziemią, co jeet następstwem zakazu na­
bywania ziemi, a więc wyrobienia się obowiązku 
patriotycznego, aby się tej zl-uni ni© pjzbywąć. Bez 
tej inteligencji miejscowej niepodobna sobie wyo­
brazić zarządu.

Bezpieczeństwo publiczne spełń ia ua c-iłym ob- 
szarze ziem wschodnich przeważni© iandarmerja 
połowa. Pod względem doboru ludzi, a prasde* 
wszystkiem zaopatrzenia w konie jest tam jeszcze 
wiele do zrobienia.

Samo społeczeństwo miejscowe jeet niesłycha­
nie patriotyczne, a i do pewnego fanatyzmu, co się 
objawia w pewnego rodzaju partykularyzmie. Poza 
społeczeństwem polakiem mieliśmy do czyni w ia s 
grupami: żydowską, białoruską, rosyjską, a naweł 
tatarską (w Mińsku). Grupy te, a przynajmniej po­
ważne ich cd’amy są gotowe uznać się za lojalnych 
obywateli polskich wzamian za równouprawnienie. 
Na ziemiach tych plebiscyt jest zupęłrr> zbyteczny, 
rezultat jego może być z góry przesądzony na na­
szą korzyść.

Należy również znieść szereg ograniczeń, które 
niepotrzebnie utrudniają życie miejscowej ludności 
i wprowadzić niektóre doniosłe zmiany. Mam na 
myśli przedewszyętkiem reformę agrarną, której 
konieczność stwierdziło samo tamtejsze zismiań- 
stwo. występując dwukrotni© z daleko idącsmi pro­
jektami w tym względzie. (Ks. Okoń: Ale trzeb* 
ją przedewszystkiem zacząć w kraju!).

Jedną z bolączek miejscowych jest sprawa wa­
luty. Obowiązuj© tam dotychczas rulsi carski, lees 
obok niego kursuie pięć różnych monet S ’osuńld 
handlbw© łączą obecnie te z’emie ty’ko z Kongre­
sówką i wszystkie trsnzakcj© handlowe są zawiera­
ne w markach, tak, że kraj cały jjst skazany na 
szkody, wynikające z ciągłego wahania się kuroów 
giełdowych.

Mówca starcia rezolueję: Stwierdzając konie­
czność zgodnego współdziałania władz cywilnych f 
wojskowych Jako warunku dobre* administracji na 
ziemiach wschodnich. Sejm przyrnui© do wiadomo­
ści sprawozdanie komisji do zbadania ziem wschod­
nich.

Dalsza dyskusja odłeżoma na później.
Na tern wyczerpano porządek dzienny. Odesłano 

kRka wniosków nag'ych do komisji.
Pas. Jan Dębski uzasadniał nagłość wniosku 

swego stronnictwa w sprawi# materjn’rego położe­
nia sńkół średnich I technicznych. Idzie o to, żeby 
ministenum skarbu sz’o bardziej ja rękę minister- 
jum oświaty, ażeby zaliczki na poczet bu łźeto tych 
szkół wysyłano regułami© I zbytnio tych budżetów 
nie obcinano.

Po uchwaleniu nagłość! wniosek odesłano do 
komisR budżetowej.

Następne posiedzenie w© wtor-»k Na porządku 
dziennym między innemi (sprawozdanie komisji 
przemys’owej i komisji ochrony prac/ w sprawi# 
konstytucyjnego zatwierdzenia dekretu © 8-godzin- 
nem dniu pracy. (Głosy: Nareszcie!'.

Marszalek zapowiada, że sprawy aprowizaeyl- 
n# przyjdą na porządek dzienny dopiero pod ko­
niec przyszłego tygodnia.

Sprostowanie. W sprawozdaniu z ostatiiego po­
siedzenia sejmowego, w ustępie od roszącym się do 
mowy ks. Lutosławskiego zamiast „ludek w sutan­
nie" czytać należy ,,endek w sutannie".

Telegramy.
W arszawa, 7 listopada.

(P. A. T.V. Kom unikat sztabu generalne­
go z dnia 7 listopada 1919 r.

Frant litewsko - białoruski. Nieprzyjaciel
rozbity w ostatnich walkach w  rejonie na po­
łudnie od Polocka, gromadzi sw e s iły  z wi­
docznym zam iarem  przejścia ponow nie do ak­
cji zaczepnej.

Z arejestrow ana dotychczas zdobycz z  o- 
stateiej naszej kontrakcji w ynosi 1000 jeńców , 
30 kar. masz. I *2 działa. Pod B orysow em , Bo- 
brujskiem  i na odcinku poleskim  spokój.

Front w ołyński: Potyczki oddziałów  w y­
wiadowczych pod Boiarką.

W n astępstw ie szefa sztabu generalnego  
H aller pułkownik.

Mimfeioli.
(Tel. w ła m y ).

Radom, 6 listopada.

Klub posłów  socjalistycznych otrzymał na­
stępującą depeszę:

Siarosta kozienioki aresztował dn. 15 paf- 
dziernfka sekretarkę związku zawodowego  
ro‘b. rolnych, H elenę Jenów nę.

A resztow anie n ieuspraw iedliw ione, straj­
ku bow iem  jeszcze n ie  było.
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Aresztowana <ło chwili obecnej przebywa 
w więzieniu radomskim i bez możności widzę* 
ai* się, bowiem nie jest w dyspozycji starosty 
i  prokuratora radoftskiego.

Aresztowana chora.
Prosimy o natychmiastową interwencję e 

aiastowe zwolnienie aresztowanej i po- 
łięcie do odpowiedzialności starosty ko- 

ilckiego.
Rada Zw. Zaw. *. Radomskiej.

M a e l E
(Tel. własny).

Cieszyn, 7 listopada-
D-rowa Jadwiga Kunicka (żona posła so­

cjalistycznego) dnia 6 listopada została w Łę­
kach na Śląsku Cieszyńskim przez Czechów a- 
eesztowana.

Sisijf hssMb i
(Tel. własny).

Cieszyn, 7 listopada.
Z  Preszburga donoszą, że został tam znie­

siony referat prawno-sądowy przy upełnomoc­
nionym delegacie ministerjum sprawiedliwo- 
i d  w Pradze. W ten sposób Czesi stopniowo 
znoszą zaczątki tych skromnych urządzeń auto­
nomicznych, które jeszcze Słowaczyzna posia­
da.

I M  ®5! i ! r a  w M i m
Kraków, 7 listopada.

(P. A. T.). Z powodu braku węgla elek­
trownia krakowska nie mogła dziś wytworzyć 
dostatecznie silnego prądu, skutkiem czego w 
południ© tramwaj stanął. Kino-teatry były 
zamknięte, a lampki elektryczne w mieszka­
niach zaledwie się zarzyly.

Kraków, 7 listopada.
(P. A. T.). Z powodu braku węgla dziś 

zamknięto akademję handlową.

te o s s ir s tja  w Kratowi?.
Kraków, 7 listopada.

(P. A. T.). W piątek w południe urzęd­
nicy sądowi i służba sądowa demonstrowali 
gremjalnie przed magistratem z powodu nie- 
domagań aprowizacyjnych. Prezydjum miasta 
zwróciło się telegraficznie do posłów krakow­
skich w Warszawie z prośbą o pomoc aprowi- 
nacyiną.

Stiajk tfn iilS w .
Sosnowice, 7 listopada. 

(P. A. T.). Wczoraj na kopalni „Kuźnica1* 
z  powodu nieporozumień zarobkowych i apro-

musbny na bezprawia, jakie się dzieją wkoło nas, i 
nie widzimy nikogo, któryby nas wybawił z tej o- 
gromnej niewoli, w jakiej się dziś znajdujemy.

Zapytujemy was, kochani bracia ze Śląska i z 
poza śląska, jak długo jeszcze będziemy musieli 
znosić ciężką niewolę?

Odzywamy się do rządu polskiego w Warsza­
wie, żeby nas wreszcie zechciał wyswobodzić z tego 
jarzma, w jakim się od stycznia r. b. znajdujemy, 
i z tej niewoli, jaką musimy znosić pod cudzera 
panowaniem na naszej własnej polskiej ziemi.

Rządzie polski, dtugoź jeszcze nie ulitujesz się 
nad nami, niewolnikami, i będziesz patrzył zam- 
kniętemi oczyma na nasz polski Śląsk i nie zrobisz 
porządku? Ozy ty nie widzisz tego. że nie dosyć 
było Czechom Łazów i poszli po Orlowę, a nawet 
po Karwinę? Za miesiąc może być zechcą Czesi w 
Dziedzicach albo w Bielsku, na przyszły rok może 
w Krakowie. Cóż my mamy wobec tego począć i 
gdzie my się podziać mamy? Czy ty, rządzie polski, 
tego nie widzisz i naszego wołania i próśb -naszych 
nie słyszysz?

Z gorącem sercem i z gorącą prośbą zwracamy 
się raz jeszcze do ciebie wysoki i mocny rządzie 
polski. Zrób koniec tej naszej niewoli i temu cu­
dzemu panowaniu. Gkaż, żeś nie zapomniał o nas 
i że masz moc ukrócić obce bezprawia.

W ń  w I s r a e l i .
Nauen, 6 listopada.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Rząd 
Rzeszy niemieckiej i rząd pruski wydały do 
ludności niemieckiej długą odezwę, w której 
przestrzegają przed opuszczeniem pracy i po­
większeniem mas bezrobotnych w obecnych 
krytycznych czasach. W odezwie jest mowa 
o konieczności wstrzymania ruchu osobowe­
go, celem powiększenia transportów węgla i 
żywności dla ratowania od klęski głodowej. 
Rządy zapowiadają w końcu, źe nie cofną sio 
przed użyciem wojska dla zwalczania niepo­
rządków i ratowania swych obywateli od no­
wych nieszczęść.

Nauen, 6 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Niebez­

pieczeństwo powszechnego bezrobocia zdaje 
się być zażegnane.

Nauen, 6 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. poza.). Z Berli­

na donoszą: Stanęły tu tram waje Towarzy^
siwa miejskiego; tram waje Towarzystwa Po­
wszechnego są natomiast nadal w ruchu. Usi- 
łwania przywódców robotniczych, ażeby na­
kłonić do bezrobocia pracowników tramwai 
Towarzystwa Powszechnego, były dotąd bez­
owocne.

Nauen, 6 listopada. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Komuni­

ści berlińscy wzywaja olbrzymiemi plakata- 
T rinerfn jd i ^ .b o th l  Strajk. W w b o t. » i „ .  ml ” a!y ,d!  /w ięcM la wpltstel.: b
spektora prMJ 1

M l  z M t e w M .
Helsingfors, 7 listopada!

(P. A- T.). Z Otoska donoszą: GeneTa! Su! 
charo w na czele swej armji odnosi dalsze zwyJ 
cięstwa w kierunku na Kurgait, miasteczko poJ 
łożne o 200 mil na potodmo wschód od Toboli 
ska. W ostatnich dniach armia jego wcięła doi 
niewoli 5 sztabów, 2COO ludzi i zdobyła itl 
dział, 40 karabinów maszynowych, oraz wiel­
ką ilość materjału wojennego. Oddziały kozaoJ 
kie, wchodzące w skład am ri Sucharowa, prze* 
darły się na tyły nieprzyjaciela, szerząc pani­
kę. Bolszewicy cofają się ku pólnooo-zaahodo* 
wi.

Mim pnślwj&srn? w PjisIl
Paryż, 6 listopada. 1 ’

(P. A. T.). (Eaves). Zebrania wyborczej 
których przebieg dotąd był całkiem spokojny; 
poczynają przybierać charakter burzliwy. Wj 
rozmaitych dzielnicach Paryża socjalno-rewoj 
luejoniści ujawniają opozycję, nie dopuszczać 
jąc kandydatów do głosu. Na kilim zgromadzeń 
niach podniosły się głosi': „Niech żyją sowieJ 
ty“. To samo sceny rozgrywają się w doparJ 
tamenrie Sekwany i Oise.

„Twsiia mtf* njjn
Wiedeń, 7 listopada.

CP. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­
nosi iskrowo z Paryża: Z Waszyngtonu doaoj 
sza, że rząd amerykański odrzucił prośby w- 
botników kopalnianych o cofnięcie zakazów, 
strajków. Rząd jest zdecydowany tłumić wsz-eL 
kierni środkami ruch strajkowy.

Z§3! igw. f l w t l i .
Wiedeń, 7 listopada.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. <!śj 
non' z Berlina: Dziś po południu zmarł ta  poj 
seł Haase.

Msica l s ? ’u  ni? tsańe niimy.
Wiedeń, 7 listopada.'

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do- 
nosi z Berlina, że wyznaczona na dzień 28 ti-1 
stopada rozprawa przeciw sprawcy zamachu 
na posła Haasego Janowi Vossowi nie odbę­
dzie się, gdyż wedle orzeczenia psychiatrów^ 
jest on chory umysłowo. (

K siążki nadesłane.
„Trzy Psalmy i Hejnał1* Józefa Kuffema •)'.

...Jakoś mocny, wtajemniczony głos idzlet 
ku nam od Przyszłości Polskiej z tych czterech' 
drobnych poezyj rzadko odzywającego się e«;

cach miejskich zebrania pod gołem niebem. 
Wojsko aresztowało w czwartek 6-go b. m. 
o godz. 4 rano pewna ilość Soartakusowców, 
zgromadzonych na tajnem zebraniu.

Konigs-Wnstcrhansen, 6 listopada.
(P. A. T-). (Radjotel."st. pozn.). Urząd Cen­

tralny Straży Ludowej w Pruskiem Minister­
jum Spraw Wewnętrznych zwrócił się do po­
szczególnych posterunków Straży z zawiado­
mieniem następującym: Według informacji, ja­
kie otrzymaliśmy, zamierzają radykalni socja- 
liści znieść w czasie pomiędzy 8 a 11-tym li­
stopada wszelkie składy broni Straży Ludo­
wej. Wzywamy członków Straży, aby byli w 
wymienionym czasie w pogotowiu i w razie 
napada stanęli natychmiast do boju.

2 R il l  B a jw jto l.

ferencja, celem załatwieniia zatargu.

lapad dIsuM .
Sosnowiec, 7 listopada.

(P. A. T.). Od kilku dni nad granicą sły- 
«*ać raz po raz gęste strzały karabinowe. Dn.
4 b. m. o godz. 10-ej wlecz. Grentzschnt* nie­
spodziewanie zaatakował oddział puiku by­
tomskiego stacjonowany w Milowicach. Niem- 
*ey strzelali z karabinów. Kule wpadały do 
mieszkań robotniczych, gdzie uszkodziły ścia­
ny i meble. Ranę odniósł robotnik Jan  By­
kowski. O godz. 2 po północy Niemcy powtó­
rzył! napad przyczem strzelali z wieży kościoła 
-iV Dąbrówce. Tym razem został ranny robot­
nik Józef Falasa, pracujący na podwórzu ko­
palni.

6 laM tltl R S M lS tjl.
Sosnowiec, 7 listopada.

„(P- A. T.)» W dniu 6 b. m. sąd okręgowy 
W bosnowcu rozpatrywał sprawę, wytoczoną 
członkom byłej straży obywatelskiej na ko­
palni „Saturn**, którzy odpierając atak czer­
wonej gwardji w dniu 20 listopada 1918 r. za­
bili kilku komunistów, a kilkunastu poranili.
Poszkodowani wytoczyli sprawę. Oskarżał 
prokurator Walewski. Oskarżonych bronili 
’adwokaci Paschalski i Forelle. Sąd wydal 
wyrok uniewinniający.

Ciepła odzie! i!a flilgel p M S .
Warszawa, 7 listopada.

„fP. A .sT-). Rozpoczęte w swoim czasie e* 
eeigiczne starania przez p. prezydenta mini­
m ów  Paderewskiego o otrzymanie z Ameryki 
ciepłej odzieży dla dziatwy polskiej przed na­
staniem zimy, zostały uwieńczone pomyślnym 
rezultatem.

Pan Hodver, znany dziś każdemu Polako­
wi re  swej szczodrej przyjaźni dla Polski,
"Przeprowadził w Ameryce wysyłkę narazie 
4€Ó,C00 komnletów ciepłej odztoży dla dzieci.
Każdy komplet składa się z ciepłego palta, pa­
ry ciepłych pończoch i pary butów. Transport 
ten, ofiarowany Polsce przez European Child- 
ten s Fund, dotarł już do Gdańska, a pierw­
sze 500 ton ładunku znajduje się już w dra­
dze między Gdańskiem i Warszawą.

RM M u iti w if j j .
Warszawa, 7 listopada.

(P. A. T.). LudnssSć polska z Łazów pod oku­
pacją czeską przesyła przez pewnego górnika tam- 
tojszfego następujące -odezwę z prośbą o zamieszcze­
nie w pismach polskich.

Rodacy!
Spoglądamy smutnie po narzej o;czy:-*ej ziemi 5 

W'jkamv pomocy w nestom trudnetn yomżeniu. N:e- 
kdńemn z nas fcrsw się w żyłach ścina na wktok
a go, co się dzieje u nas, na naszym Śląsku polskim, j Wreszcie prosi delegacja jugosłowiańska o 

Warsa eiernliwoć.cć sie u nas przebiera. Patraećj zmianę granic zachodnich -TugosławjL

feba naązej pieśni. Nagi, piękny, polski ełeb, 
który wybiegł na cudną łąkę Życia Polskiego^ 
na skąpane w słońcu kwiecie — tak sobie w  

Na piątek zmyslawiam poezję Ruffera. Bije od niej dza 
przed południem zwołali komuniści na pla-j wna świeżość, jakby wiew jakiegoś Ver Sa«

Ljon, 6 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Najwyż­

sza Rada międzysojusznicza zgromadziła się 
wczoraj w Ministerjum Spraw Zagranicznych 
ped przewodnictwem Piehona. Rada Najwyższa 
postanowiła, że koszta utrzymania wszelkich 
misji, kontrolujących w Niemczech, mają po­
nosić Niemcy. Następne posiedzenie Rady od­
będzie się w piątek.

Lyon, 6 listopada.
(P. A. T.). (Radjotel &t. warsz.). W czwar­

tek odbyło się posiedzenie Najwyższej rady 
międzysojuszniczej. Przewodniczy! Pichon. 
Uchwalono:

1) Personel misji międzysojuszniczej dla 
kontroli rozbrojenia Niemiec opłacany będzie 
kosztem Niemiec.

2) Noty, które były wymienione przed 
podpisaniem traktatu w St. Germain między 
delegacją austrjacką a radą najwyższą, zo­
staną opublikowane.

3) Zarządzenia, zastosowane względem 
Niemiec z powodu niewykonania klauzul, do­
tyczących ewakuacji prowincji bałtyckich 
przez wojska niemieckie, nie będą obowiązy­
wały wstecz.

Zajmowano się dalej sprawy likwidacji 
majątków, które uległy sekwestrowi na Szlez­
wiku.

Seta Sslsoaip iapslw M sliM .
Wiedeń, 7 listopada.

(P. A.T.). W iedeńskie biuro korespondenc. 
donosi iskrowo z Paryża, że jugosłowiań­
ska delegacja pokojowa na konferencję poko­
jową wystosowała notę do en tenty, w której 
przedstawia dotychczasowe swe stanowisko 
wobec traktatu pokojowego i prosi o zmianę 
artykułu 51-go traktatu pokojowego, dotyczą- 
ego mniejszości narodowej i wyznaniowej.

ernm Polonum (świętej Polskiej Wiosny); 
wtajemniczająca radość istnienia prapolska; 
ryjska, a zarazem prostota 1 siła starożytnej 
go fryzu greckiego. Cech nie przy tern tę pięW 
ną duszę twórczą jakby Michel - Angelowskiey 
na wskroś aryjskie, prężenie się ku  tytanicaj 
ności.

Wszystkie te, charakterystyczne cechy fęć 
giego, rewelacyjnego (odsłaniającego Tajnie); 
poetyckiego talentu Ruffera, w omawianym 
tutaj zeszyciku utworów, nabnocniej się wyć 
raziły, mojem zdaniem, w „Psalmie Trzecim*! 
(Śpiewa Serce), który nazwałbym „Psalmem! 
Nadziei":

Wierzę, Ojcze: wyrosną, wyrosną 
Chaty polskie, jako kwiaty wiosną,
Chaty kwieciem z pośród zgliszcz wyrosnig)

A potem:

— Ach! a przez łan, pszenicy złoty łan, 
Widzę: dziecinne plyr.ą główki płowe.
A Ty, nasz Ojciec, dobrotliwy,Pan,
Słońcem ten dziecek błogosławisz wian - 
Na Życie Nowe!

Pozostałe <3wa Psalmy (Rozmarz woła i OdŃ 
zew Woli) już nie mają tei siły wyrazu, trzeć 
ba jednak przyznać, że poziom natchnienia w 
nich jest bardzo wysoki. Pobrzmiewają w niclj 
prorockie, Staro-Testamentowe nuty, której 
chociaż mniej odpowiadają radoeności, że tafc 
powiem, wewnętrznych przeświadczeń, aryj­
skiej Prawdy twórczej Ruffera, wydobyte 
wszakże zostały z jego duszy z dużą, sugge* 
styjna mocą. Zaklął w ńich poeta mękę du­
szy Narodu (z początkowego okresu wojnv), 5 
szlachetne, rt a wskroś polskie ukochanie Wol­
ności. Dość powiedzieć, że ..Psalmy" Ruffe­
ra nasuwają nad wyraz dla nieb pochlebną’ 
myśl, źe jakipmiś tajemnemi ogniwami sięga­
ją one w Przeszłość Romantvczna, do „Psal­
mów** Krasińskiego, i że, zahaczywszy się o 
nie, sa dla nich jakby zamknięciem cyklu, te­
raz. gdy już nasza droga Ojczyzna jest Wolna 
i Nienodległa.

W porównaniu z „Psalmami", „Hejnał", 
chociaż z dertora wyśmiewany natchnieniem, 
dźwięczy troche „koalicyjną" retoryką, i dzi­
siaj iuź. po ze sciu z hymnu Wojny do prostej 
oowtośei szarej, powojennej nroiy. która nam 
świta, trochę smutno sio uśmiechamy, przy 
czytaniu końcowe', nazbyt szumnej przepo­
wiedni ooetv; ..Zabrzmi dzwon wznło$łv: 
Świata Sumienie". Na głos tego dzwonu jesz­
cze węrpadnie trochę poczekać.

Wacław Wolski.

*1 Trzy Psalmy i Hejnał. Napisał i do (furka 
Podat Józeł R-u-fter. Roka Pańsldego 1917. W dr;.v 
karni Marchia Flinilko-wskiego w Paryżu.



* 5  361.' g a  O B O T S I  K “ , s o b o t a ,  8  lis to p a d a  1919 r .

j m u m c t  sapor.D R A M ,P. DllllliUi 1,1
- Sprostowanie urzędowe,

fiio.ro Preiydjafca Ministerjum skarbu uprą- 
ize ruBiejsnoffi Szanowną Redakcjo „Robotnika" o 
pamlesrawenie na macy art. 21 Tymczasowych prze­
pisów prasowych następującego sprostowania:

„W nr. 336 „Robotnika" z  dnia 3 b. m. uka- 
ńala się notatka pod nagłówkiem -Laury pana Bi­
lińskiego", której autor twierdzi, jakoby pan mi- 
Vister skarbu skreślić miał w bukietach Minister- 
$5w pozycję wydatkową na heifoatę dla urzędni­
ków.

T-wiewizenie to Jest zgoła bezpodstawne, gdyż 
pen minister skarbu pozycji wydatkowej pa her- 
Jjjx? urzędników ais skreślił 1 wcale jej skreślić 
*ie zamicraa".

i im pffi
Konkurs.

C en tra ln y  Wydział kulturalno - oświato­
w y niniej-szetn komunikuje, i i  jest do objęcia 
iw Wydziale posada instruktora Iruituralno- 
nlwialowego. Warunki przyjęcia: należenie 
do partji i wylegitymowanie się z pracy kul­
turalno - organizacyjnej. Kandydaci winni na 
piśm ie zgłosić swą kandydaturę, załączając 
życiorys oraz nazwiska osób, na które się 
chcą powołać. Podanie należy skierorywać 
do sekretarjahi W ydziału , który udzieli bliż­
szych informacji. Adres: Warszawa, Waree- 
fea 7.

Pisma partyjne proszone są o przedruk 
powyższego.

Komisja unifikacyjna. Dn. S listopada od- 
łiyfo się w Krakewie posiedzanie Komisji 
unifikacyjnej. Obeoa: byli z ramienia C- Z.  
W. low. tow.: M alinow ski, Kieiriatknwjki, 
Perl i Sochacki, z K. W. b. Królestwa tow. 
Kuczewski, z K. W. b Galicji tow. tow.: J. 
Enalisch i A. Muller, oraz dwaj przedstawi­
ciele organizacji górnośląskiej. Omawia a- i 
sprawę, organizacyjnej budowy partji, przedy­
skutowano główne zasady, na których oprzeć 
yię powinien statut organizacyjny, jednolity 
'dla P. P. S. całej Polski.

Baczność piekarze P  .P. S-cy! Zebrami© <Wel 
nie? Jerozolimskiej, a  taki© i członków piekarzy 
feoła P. P. S. odbędzie się w sobotę d n ił S llstop. 
© g o d ł 7 wisss. Prosimy o liczne przybycie. Spra­
w y bardzo ważne.

I nioli rioMmss.
Wykłady tow. Ecryr.ga. Z dniem 12 listopada 

r, b. prof. Zygmunt Heryng rozpocznie w Wolnej 
Wszechnicy Polddej w semestrze zimowym wy­
kłady pod ogólnym tytułem: -św iat Jako Ruch", 
w  których uzasadniać będzie. 4© wszystko, co za­
chodzi zarówno w świeci© zewnętrznym, jak i w 
n as  samych, jesi wyłącznie ruchem., a tom samem, 
ws wszelki© tego rodnaju koncepcje, jak przestrzeń, 
czas, siła, energj*, masa, rzees, ctelo, ma tor ja (waż­
ka i nieważka), substancja — są albo jednym z 
atrybutów ruchu, albo niektórych i  jego atrybu­
tów syntezą.

Jednocześnie prof. Heryng podda krytycznej 
feaallzio bergjonizm i określ! stosunek swojogo 
poglądu na świat do poglądów Bergsona, ja to  tego 
myślicieli, który, podejmując _ tę samą koncepcję 
herald 1 to wske świata, jak© zmienności, z odmien­
nego stanowiska ją  rozpatruje.

Wykłady odbywać się będą w oddziale Wol­
nej Wszechnicy przy ul. Pięknej nr. 38 (róg Map. 
Ezałkowsklej). II p. w tak zwano.1 salt śpiewu, 
•w środy i piątki o go4r. S-ej wiooracreia.

Baemość! Organizuje s!ę komplet robotników 
I  robotnic. pragnących przygotować się do matu­
ry  (świadectwa z  8 klas szkoły śrsduiej). lub na 
śn i ad act wa z 6. 4 klas oraz do seminariów run- 
eaąclelskich. Pierwsze zebranie w nJelzisIę d. 9 
b. m. o g. 4 r*p. w Klubie robotniczym, żytnia 
c r . 24/28.

-S pdJW e!«“. Wyszedł nr. S „Spółdzielcy", 
organu Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spół­
dzielczych. Na treść składają się: -Brak kapita­
łów" — G. W. -Źródła solidaryzm^" — J. II. „Ła­
ny patóc&raa" — Aleksander Danielak. .Rozwój", 
czy wflfc w owcayrh skórach". Naradą „Joiacżclow- 
tów ", oraz kronika.

U bodnerzy. W niedzieTę dn. 9 listop. 1919 r. 
w  lokalu kola starsi. I podstarsi., ul. Kopernika 
nr. 41, odbędzie się zebranie Stow. zaw. czel. bed­
narskich. Z powodu braku gazu, zebrania odbę­
dzie się c g. 9 rano. Z powodu ważności obrad, 
uprasza się o punktualna przybycie wszystkich 
członków i pracowników bednarskich.

Związek pracczaniików wiwjtoaaiyeh,

Wynagrodz3n!© praco wołka więziennego w 
'dzisiejszych czasach j « t  śmiesznie male. Mła l»vy 
dozorca pobiera 11 mk 50 ten. dziennie, 3  -.o 
Btetkieir. droiyźaiauym 15 mk. Pracownikowi na­
leży się 10 pudów węgla miesięcznie w zimowych 
Miesiącach, a w  letnim sozouls 3 pudów. Obscnio 
łHnistetScm sprawi&rlliwości ©dtaJwlło rupelnie 
opalu i to tak niespodziewanie, ie  n k t ni© by! w 
stanie zaopatrzyć się na simę w óp--• ^  
zabraniu pracowników uchwalono wysiać delega­
cję do Mtototerjum sprawiedliwości sekcji wię» 
Bleanej. Delegacji p. Zakrzewski odpowiedział, i© 
•węgiel obiecano Jako gratyfikację, a obecnie Ml 
aiLeierjum skarbu nie chce azygzować pieaisęizy 
o a  opał dla pracowników więziennych.

Pud drzewa kosztuj© 11 marek. Dozorca t  do­
datkiem drożyżnianym pobiera 15 morek ditoon’c. 
Z czego więc ma iyć z  rodziną? Czy Minię! ar jam 
isprawiodltwoóct ni© jo tw zs tym praoownl/ków do 
VtrzycnywttRia sarnich rodzi® „wszelkimi sposoba­
m i". Na ©akt to tam wahwm zebraniu pracowników 
iprięrieanyoh omawianą była sprawa strajku.

Miaitea może się  p rw peM ń n ie a w iny pranowui- 
ków, ©la ich kierownictwa.

Wolski E lub Rc-botoirey, Wołs&a 44, I  piętro. 
W niedzielę 9 b. m. CKfbędzde się w Klubie wieczór 
wokalno - muzykalno - dektemaoyjay, złożony z 
utworów Fr. Szopena.

Na program złożą się: Część I. Słowo wstępne 
o Szopenie wypowie p. A It?rod Seyd«n. 2) Mazurki 
Szopena wykona p. Eadelmanowa. 3) Pieśni Szo­
pena odśpiewa p. Stańska.

Część II. 1) Deklamaciat Mazurki Szopena, 
przy akompanjamencl© muzyki — p. Poohmarska, 
2) Skrzjpce: Nootunn Szopena - -  p. Seyden. S) Po­
lonez H-dur — p. Endelmanow-a.

Początek o g. 8 pp. Bilety w cenie 2 mik. dla 
gości i 1 mk. 50 fen. dla członków można naby­
wać wcześniej w lokalu Klubu, codzień od 7—®.

Brr!Aiość ponwstioy * fabryk metalowych! Przy 
Związku metalowców, Leszno 53, nowo-powstała 
Sekcja pomocników fabr. metal, nawołuje wszyst­
kich zainteresowanych robotników z© wszystkich 
fabryk, warsztatów, zakładów, okładów i .magazy­
nów żelaza i t. (1 do masowego zapJs-wania i  gro- 
powania się tak zorganizowanych, Jak I oowo- 
w^tępnjących członków, a to w celu regulowania 
między pracodawcami a (robotnikami, pracy i pła­
cy, zatargów, przyjmoweaia 11. d. z& zgodą Związ­
ku i  do natychmiastowej regeatracji wszys'kidh 
bezrobotnych, należących do wyżej wymienionej 
SekcjL Dyżury codzienne od 0 <ło 8 wiessorem 
■spełniają cdłonkowi© zareąlu. Ogólne zebranie 
Sekcji oo sobotę. Zarsąd.

Umowa między Zw. Za w. prscmysłn Mąscncgo 
a właśolciolami młynów w Kaliszu.

Mlnlsterjum Pracy ł  Opieki Społecznej komu­
nikuje:

Za pośrednictwem Inspekcji Pracy 14-go obwo­
du Mon.isterjum Pracy i Opieki Społecznej zawarto 
w Kaliszu w dniu 9 i 10 października b. r. umowę 
pomiplzy w iście:elem i młynów parowych i moto­
rowych a Związkiem Zawodowym Robotników 
Przemyślu Mącznego Rzeczypo*T)ol’tej Polskiej obo­
wiązując obie strony od dnia 12 października 1919 
r. na okres sześciomiesięczny, na następujących wa­
runkach:

1) Praca neroa. niedzielna i świąteorna zo,staje 
zniesiona. Przy dwóch zmianach robotę rozooczyna 
«ie o godzinie 6-ej rano. a kończy się o godz. 10-ej 
wieczór. 2) Dzień roboczy nie może trwać dłużej 
niż 8 godzin, a w soboty 6 godzin. 3) Plącę pod­
wyższa się o 30% do plac obecnych. ,M«ka będzie 
wydawana po 10 funtów tygodniowo dla każdego 
młynarza, o ile Minislerjum Aprowizacji słodzi się 
na odpowiedni przydział zboża. 4) W soboty przy 
dwóch zmianach, reheta ma być kończona o godz. 
0-cj wieczór, a. w dnie przedświąteczne o godz. 8-ej 
wieczór. 5) W pcniedziYki i dnie pośwfąteczne 
robotę rozpoczynać należy o godzinie 6-ej rano. 6) 
Fachowa robota młynarza nie może być wykony­
wana o rzez zwykłego robotnika. Nieporozumienia 
■wyniki© przy wykonaniu tego punktu, rozstrzyga 
komisja mieszana. 7) Termin wymówienia pracy 
nad młynarzowi obowiązuje 8-miesiecrny. młynarzo­
wi i pomocnikowi 2-tygodnJpwy. 8) Przyjmowanie 
i cddalacii© robotników odbywać się wlmro tylko 
za zgodą związku o ile ni© zastałe rachowane wy­
cielenie w punkci© 7-ym. fi) TVsrelkie spory f ni©- 
porosnmienta pcmiędzy przedsiębiorcami & robot- 
niksm i — m'ynarzr.rm rozstrzyga Związek lub In­
spektor Pracy. 10) Robotnicy młynarscy, po prze­
pracowaniu na młynie parowym lub motorowym 
jednego roku. otrzymują 2-tygodniowy urlop, po 
przepracowaniu więcej niż 2 la t  olrzymu'ą urlop 
miesięczny. U w a g a :  Pracownikom którzy nie
przepracują Jednego roku, w okresie urlopowym 
przysługuje odpoczynek w Ilości Jednego dnia za 
każdy przepracowany miesiąc. Urlopy wydawane 
bada w czerwcu. 11) Do czaru wprcwadzenia w ży­
cie Kas Chorych ©'ali robotnicy w m f« choroby 
otrzymują w pierwszym miesiącu całą twrjdntów- 
ke, przez’ następne 4 miesiące — pół tygodniówki. 
t2) Za godziny pofajerantowe. dzienne f nocne, 
pracownicy młyna otrzymują 50% drożej, za pra- 
?ę w ni-'dz'ele i święta 100% drożej ed obowiązko­
wych. 13) Za każde lw ięta wśród tygodnia nie po­
trąca się. 14) Przy każdym m'ynie parowym, wod­
nym lub motorowym musi być urządzona rozb’e- 
ralnia dla przechowywania rzeczy młynarzy. 15) 
Obowiązkowe zaprowadzenie kąpieli przy młynie, 
lub bezpłatny bilet do kąpieli.

n łono  w  tym  M enm lca sp o tk a ły  edę *e tro sn -  
m ien ie ra  odpow iedn ich  sfer. P oruszano  takź©
sp raw ę  w ie lk ie j kw esty  całego n a ro d u  n a  te a  
cel. Id e a  d o b ra . Jeże li in ic ja to ro w ie  tsdołają 
p rzekonać spo łeczeństw o, to  p lanow any  te a tr  
n ie  b ęd z ie  kap liczką d la  bogatych, r l e  św ią ­
tyn ią służącą w szechstronn ie  żyw ej sz tuce ! 
w szystkim , n aw e t najb iedn iejszym  — id e a  po­
w szechnej sk ład k i m oże liczyć n a  rea lizację . 
Ja k o  dow dd  a ro ro m ie tia  idei ze s trony  p ro le ­
ta ria tu  w arto  w skazać na fak t, t e  robo tn icy  j 
te a tra ln i d o ży li n a  ce l budow y now ego t e a t r * ' 
5,000 m k.

W e czw artek  odbyła się  w  dy rekc ji te a  
trów  mi ej sic ich zeb ran ia  p rasy  w arszaw skiej 
celem  om ów ienia sp raw , zw iązanych z poża­
rem , k tó ry  d o tk n ą ’ p ie rw szą  ©cenę polską. Z e­
b ra li s ię  rep rezen tan ci w szystk ich  p raw ie  
j»i«m. N ajp ierw  om aw iano  zagadn ien ie , oo u- 
■czynić, ażeby ,^ toztaailości“ tnogły się  p rze­
nieść tym czasow o. P otem  rozp raw y  d  aty-zyly 
zasadniczej sp raw y , w jak ie j fo rm ie odbudo­
wać spalony te a tr . W  obu sp raw ach  u  h w a l>  
no d w ie  pouiżej um ieszczone rezolucje:

Z eb ran i w yraża ją  katfgory rzri ie zapatry­
w anie, iż m iasto  pow inno m ożliw ie najrychlej 
w ynająć jędon  z-istn iejących gmachAw te a tra l­
nych w W arszaw ie, aby  przedstaw ien iu  p ierw ­
szej sceny po lsk ie j n ie  uległy  a n i n a  chw ilę 
p rzerw ie .

Z ebran i p roponu ją , by  m iasto  wynajfK). 
gm ach T ea tru  Nowoczesnego, gdzięby m .g la  
gryv,’Eć tru p a  te a tru  ł t  zm aitcśai lub  tru p a  taa- 
tiu  Letniego.

Z ebran i uw ażają, iż rek o n stru k c ja  te a tru  
Rozm aib ścl częściow a i ca łkow ita w dz.sle j- 
szych kształtach  n ie  jee t pożądana. N aU nuast 
u w a la ją , i e  n 'c-.m iern ie  p iln ą  i w a tn ę  jest 
sp raw a ncty rlnn lastow ego  p rzy stąp ien ia  do 
budow y te a tru  N arodow ego, odpow iadającego 
godności sto licy  i k ra ju , o raz  po trosbom  ;ak- 
najszerszych w arstw  społecznych.

W reszcie w y raża ;ą  op in ię , że now y te a tr  
stanąć pow in ’en o  ila  m ożności n a  m iejscu, 
ra'nroTvansm  dotychczas przez te a tr  Rozm aito­
ści i S ale  R edutow e.

Co s ię  tyczy funduszów , jak ich  w ym agało­
by  p rzedsięw zięc ie  budow y w ielk iego  te a tru  
Narodowego, k tóryby m iał służyć n ie  d la  j>a- 
«karzy w yłącznie a le . Jak mówi rezolucja, d la  
..jajlmajszerszych w arstw  ępo łcczow h", to  ho­
roskopy n ie  są złe- Ze słów  dv r. L o reu tow irza , 
o raz p rzed staw ic ie la  M inis’crjnm  Sztuki, m o­
żna było  w nioskow ać, że p ie rw sze  k ro k i cxy-

G ł o s y  c i y t e l n M v t .

Słów kilka o walc© haroacit sstnrocbodOrcetnL

Ni© masz dnia, by dziennik! n te  doniosły •  
skutkach jazdy kawalerskiej w nasse® mieść?©. 
Niema tygodnia, by nto pojawiał się w tej spcawi© 
komunikat którejś z naszych Vtadz rodzimych, np. 
mlnisterjum ©praw wojskowych liib komendant* 
policji. Ostatnio czytaliśmy. Jak komendant połtoJS 
w Warszawl© „rozkazał" podkomendnym swoim. •  
w anczegóhrości posterunkowym, by ismotowywnłt 
numery scmcchodów, jadących * nadm ierną szyb­
kością. Stolo się zedość tcorjl, lecz nie praktyce, o© 
stwierdziłem osobiście, poświęciwszy miwu* dzie­
sięć obserwacji na rogu Jerozolimskiej i  Nowego 
Światu. W pobliżu stel policjant i żołnierz z opaską 
bialo-zleloną, t. zw. kontroler samochodowy. Wzią­
łem notes, ołówek i czekałem. Jak zjawił się samo­
chód z tabliczką białą i literą W... to jako tako nu­
mer mogłem zapamiętać, lecz chciałem spróbować 
zanotować samochód ciężarowy, wojskowy z jego 
minjaturoweini cyframi np. 10417 lub 12303, wresz­
cie samochód maleńki osobowy, francuski z Jeszez© 
mniejszemi cyframi w dodatku zakurzonetni i z bo­
ku umieszczcmeml i ostatni... samochód z ,,aviation 
polonaise", który posiada numereozek np. 205202, 
teki mikroskopijny, że nawet, gdy samochód stoi, 
to trzeba stanąć tuż przy nim, dobrze się przyjrzeć 
pmez lunetę, by zapamiętać pierwsze trzy cyfry ty- 
sto co we, bo o dalszych mowy być nie może, biedzi­
łem się i wreszcie albo zawezs zapominałem długi 
numer, albo nawet woal© go nie dostrzegałem.

I tarcz nasunęły mi się refleksje: prawdopo­
dobni© ani snsł wydziału automobilowego, stawi*- 
jacy specjalne posterunki wojsko wo-kontrolerdio 
samochodowe, a n i p. komendant policji, ogłaszający 
szu” ”"© rozkazy dzieame o kontrolowaniu przez P©- 
stertrakowych jazdy samochodowej, nigdy nie su li 
na posterunkach, ani też nie pofatygowali się choć­
by r  a dziesięć minut na oKcę, by oso-biścle pra* 
konać eię, jak wykonać ich włam© rozkazy. I  i©*«- 
cz© jedna nasunęła mi się refleksja: przecież U
nas po to 3ię ogłasza rozporządzenie, by nie można 
było go wykonać, tak się go forrtrduje i  tek ora 
się grunt pmygotawin, by  zaraz pokazać cały jego 
bezsens.

Pytam się:
Czy nie najeżało przedtem obowiązkowo a *  

prowadzić dla wszystkich samochodów czy to nar 
szych, w y toż przyiacfelsko-koeJlcyjnych. ozy to  cię- 
żarowych łub ,Aviation polonaise" tabliczki białe 
z dużecnl numerami, uraieszczoneml z tylu, dis 
wszyrtklch bez żadnego wyjątku?

Czy nie należy wprowadzić obowiązkowego a- 
śwlellrnia tylnych tabliczek w porze wieczornej? I

Czy dopiero po wprowadzeniu tych dwuch' 
punktów nie należało wpdać „surowych rozkazów" 
o kontroli na posterunkach?

Czy przypadkiem, ni© na darmo sńoją tera* 
żołnierze z opaskami ! napróżno czas tracą, nudząc 
się i przeklinając niewykonainoćć rozkazów?

" Prawda! takich spraw i przykładów jest wię­
cej, opowiem później. 8—r.

Z j c i e  Gospodarcze.
K u p s ^  C e n t r a l i  d e w i z

s  d n ia  7 lis to p ad a .
Dewizy f B anknoty 

Kupno t sprzed. Kupno i sprze*. 
Funty  azterllnc!

Franki fran©. 
F rank i szw atc.
Franki belgijskie 
U ry
Marki fiński©
Leje rum.
Lew y hnlcr.
Floreny holeud. 
Korony szwedzkie 
Korony nnrwesrski© 
Korony duńskie 
Mar-i  ulem,
Mrobno do mk. 10)

Korony czeskie
Jarm arki czeskie. Konsulat w Pradze donosi, 

ż« z inicjatywy m. Pragi, popartej przez Rząd. I»- 
bę brodlową i przemysłową i  organizareje bandło- 
wp, jrositan owiano sorganlnować w P radie wiesea- 
me l  jeotenae jarm arki na wzór jarmadków w  Lip­
sku.

Flanitcj© bawełny w- Turkiestanie. „Fkonomi- 
caeskeja Ż itt" . erga® gospodarazej polityki rządu 
scrańtecklego w Moskwie z 30 15pca 19 r. cgława da­
no, tycair.ce s 'ę  plitóacji bawełnianych w TudMe- 
stenie. Plawateęjo te  zajmowały w roku bieżącym 
nc^ęoujocą przestrzeń: w- rejooio Tasikeutsklnj o- 
koło 30.000 dzlosiem , w Ssmarksndzldm około 
10,000 ; Sko-bsleweskim około 3.000 dziesięcin. 
Przestrzeń uprawna stanowi zaledwie 23 procent 
przestrzeni zeszłorocznej. Władz© sowiecki© zakro­
piły z  zapasów starego i  nowego urodzaju oko!© 
I l i  mlflfwrów pudów, płacąc ra n5© 247,2 m.Jjonów 
ryiW, Do fabryk dostarezpa© jednak minimalną 
część erikupitoej baweftiy, bowl««i operacje wejen- 

| n© DeniWrw uniemożliwiły Bakeeą jej dostawę. 
W rezullaci© fabryki rosyjskie, dla braku surowca, 
są nieczyste.
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Kronika
1 (a) Poęhód. W celu godnego ucaeiania dola
•3 Est opada, w którym to dniu urzędnicy poczty 
i  telegrafu samorzutnie rzucili się na główną ata- 
o\», telegrafu i poczty i  zmusili uzbrojonych tam 
Niemoów do poddania się i opuszczenia tych in- 
eytuacji i  natychmiast opanowali je, zawodowa 
stwiązki urzędników poczty i telegrafu urządzają 
•w niedzielę pochód za sztandarem t muzyką. f  > 
dłód o<fbędzie się po nabożeństwie. Zbiorowy 
punkt dla pochodu przy ul. Nowowiejskiej.

Ze Zw. Pol. Nauczycielstwa szkól p»w. Dnia 
S b. m. o g. 7 w. w lokalu Związku N. P. S. P., 
Marszałkowska 123, odbędzie się zebranie kierow- 
idków.

U ochraniarolc. W Związku zawód, ochronie 
rek  w siedzibie przy ul. Marszałkowskiej nr. 53A 
dn. S Estop, (w sobotę) godz. 2 pp. odbędzie się 
nadzwyczajne zebranie. Uprasza się o liozne przy­
bycie.

Z  Inspektoratu pracy. Minis!etjum pracy i opie­
ki społecznej komunikuje: Inżynier A. E.’chhorn,
dotychczasowy inspektor 2-go obwodu mianowany 
został inspektorem pracy Ii-go okręgu na ziemię 
Warszawską i Płocką z siedzibą w Warszawie, 
a  Łnż. K. Ostoja-Zagórski, dotychczasowy p. ob. 
■inspektora prany 5-go i  9-go obwodiu został miano­
wany p. ob. insjpektora pracy 1-ge obwodu w 
Warszawie.

Uniwersytet Ludowy, Ob oto a 4, zawiadamia, 
łe  w sobotę d. 8 b. m. o g. 7 w. odbędzie się pierw­
szy wykład p. J. Gr.żyńskiej „O Mickiewiczu", w 
poniedziałek o g. 8 w. wykład literatury polskiej 
p. H. Zahorskiej (Savitri), a  we wtorek d. 11 b. 
m. o g. 7 w. pierwszy wykład arytmetyki p. Lewara 
dowskiej. Zapisy przyjmuje w dalszym ciągu kan­
celaria. od g. 6 do 8 wieez.

„żołniere Polski". Ostatni num er „Żołnierza 
Polskiego" przedstawia się bardzo interesująco. 
Między innemi Redakcja zapowiada wydawnictwo 
popularnej bilbljoteczki. w  której wyszło dotych- 
osas pięć fcsiBżeecteik: W. Sieroszewskiego: „Wskn- 
fania żołnierskie", W. Rzymowskiego: „O miłości 
Ojczyzny", d-ra S. Składko wskiego: S zan u j zdro­
wie", K. Stefanowicza: „O kanim" i swego rodzaju 
sensację, a mianowicie znakomitego poety Kornela 
Makuszyilsk'ego: „Ftoseckt żołnierskie", zbiór 

bardzo ndałnych wierszy, opiewających dolę żoł- 
■aientką. Cena umiarkowana, 50 fen., umożliwia 
każdemu nabycie książeczki. Zamówienia przyj­
muje administracja „Żołnierza Polskiego", War­
szaw®, ni. Wierzbowa nr. 9.

„0  bohaterskich dniach Lwyłwa". Dn. 9 b. tn.
0 g. 8 w. p. Tereszczakówna powtórzy w sali Tow. 
hygjenicznego (Karowa 31) wygłoszony tam Jul 
ra s  odczyt swój o „Bohaterskich dniach Lwowa".

„O duchu atndenterdi wbirsmwskicj". Pod tym
tytułem Jan Lechoń. 1 Antoni Słonimski wygłoszą 
odczyt dzid o g. 4 pp. w sałi Muzeum przam. i roln. 
Ze względu na temat odczyt wztbudza żywo zacie­
kawienia.

(•) Odbudowa Galicji. MtaJsterjwm robót pu­
blicznych niebawem ma przystąpić do prac nad 
odbudowa Małopolski po pożodize wojennej. W tym 
celu na 10 i 11 listopada ztwołana została w Miu!- 
aterjum narada z  udziałem przedstawicieli niektó­
rych władz z MalopulśkL

Ogranityenie ruchu kolejowego. Poczynając 
od dnia 9 listopada r. b. odwołuje się czasowo 
i  kursować nie będą następujące pociągi osobowe: 

Nr. 105 odjazd z Warszawy W. 5.20, przyjazd 
do Sosnowca 15,00. Nr. 104 odjazd z Sosnowca 
30.30, przyjazd do Warsz 6,00. Nr. 305 odjazd z 
Warsz. 23.40, przyjazd do Aleksandrowa 6,25. 
Nr. 415 odjazd z Warsz. 16,35. przyjazd do Skal­
mierzyc 1,30. Nr. 131 odjazd z Warsz. 5,05. przyj, 
do Żyrardowa 9,40. Nr. 132 odjazd z Żyrardowa 
1050, przyjazd do Warsz. 12,20. Nr. 504 odjazd 
z Warsz. 15.30, przyjazd do Mławy 20,43. Nr. 702 
odjazd z Warsa. 7.05, przyjazd do Brześcia 14.45. 
Nr. 703 odjazd z Brześcia 17,00, przyjazd Warsz. 
0,30, Nr. 622 odjazd z  Warsz. 15,35, przyjazd do 
Białegostoku 22,15. Nr. 932 odjazd z Warsz. 0.45, 
przyjazd. do Łomży 9,00. Nr. 931 odjazd z Łomży 
13.20, przyjazd do Warsz. 20.05.

Niezależnie od powyższego, od dnia 10 listopa­
da r. b. odwołuje się czasowo i kursować nie bę­
dą następująco pociągi osobowe:

Nr. 304 odjazd z Aleksandrowa 6,55, przyjazd 
do Warsz. 16,05. Nr. 412 odjazd z Skalmierzyc 
6,35, przyjazd do Warsz. 17,30. Nr. 501 odjazd 
Mła-wy 6,30, przyjazd do Warsz. 11,00. Nr. 625 od­
jazd z Białegostoku 8,00, przyjazd do Warsz. 14/30.

Pociągi osobowe i mieszane, kursujące pomię­
dzy Warsaarwą Pet„ Tłuszczem i Białymstolrem. 
które obecnie odchodzą i przybywają na st. War­
szawa Pet„ poczynając od dnia 10 listopada r. b. 
będą wyprawiane i przyjmowane ze st. Warszawa 
Kowelska w ellug następującego rozkładu:

Poe. n r  63; z War. Kow. odjazd 1809, de 
Tłuszcza prz 19.05 nr 635 z Tłuszcza odjazd 19,43. 
do Warsz. Kow. pro. 20.55. Nr. 632 z War. Kow. 
odjazd 850, do Małkini prz. 1122. Nr. 633 z Mał­
kini odjazd 13,39, do W arsz-Kow. prz. 1610. Nr 
051 z Białegostoku odjazd 0,03, de W arsz.-Kow, 
prz. 7,55. Nr. 652 z Warsz. Kow. odjazd 23,00, do 
Białegostoku prz. 6,20.

(m) Z rm  Michał skied W szołtotu Dzieciątka 
Jezus zmarła 524etnia Wanda z Biesiaktorskich 
Michalska, żona tracriesnie zmarłego w dniu 4 pa­
ździernika r. b. sekretarza konsuktu eersktocm 
oraz sekretarza esobtotego p. P. WerHieima. Mi­
chalska n ie wyjawiła przyczyny samobójstwa. 
Ustalone jędrnie, że otruła się roztworem eubli- 
nratu. Śmierć Michalskiej udaremmilta prowadze­
nie dalszego dochodzenia w sprawie zgonu jej 
męża.

(m) Szjnugiel srebra. Na dworcu kolei Wars 
Wied. fuTtikrtjonaTjusze wydziału wywiadowczego 
st.Wy kolejowej zatrzymali Jakólba i Abrama bra­
ci Danryyier. którac z Kalisza do Warszawy przy­
wieźli 10000 marek srebrnych monet. Zatrzyma­
nych z pieniędzmi skierowano do urzędu wałki 
z lichwą i spekulacją.

(m) Śmierć ped naciągiem. Na plkmeto kciei 
obwodowej w pobliżu przejazdu m  ul. Górezew- 
skiei zodał przejechany tprzez oociPg żołnierz Fran­
ciszek Kamiński, któremu koła zmiażdżyły głowę, 
powodumc Śmierć na raieiscii.

— Robotp-’k  kolejowy Weleiech Witkowski, po 
pracy wrrcejpc do domu. wsiadł do roboczego po- 
oiąspi i jechał, stojąc. n% stopniu wagonu. Przv 
Hkrzyfowmiu sio poctogów, w pobliżu stacji kolei 
Kowelsklej, Witkowski strac’T równowagę, spadł, 
dostał się pod koła przechodzącego z przeciwnej 
strony pociągu i poniósł śmierć na miejsca.

Młodociana zbrodnlaiflca. 11-letnia CzesSaw® 
Dztowulska, niańka, która — jak pisaliśmy — n- 
mnślnie otruła 3-fetn'ego syna po. żamlbrzynkich 
przy ul. Szkolnej nr. 4. w czasie badania o czynie 
swym opowiada z eałą swobodo, nie tracąc jej 
nawet przy omawianiu najkrytyczniejszych chwil

swęj zbrodni. Zwyrodniała dziewczynka: odrazy 
wskazała na Ewę Drzewiecką, żonę parobka u pjW 
Zambrzyąkich, nadto powiedziała, że drugą przy* 
ozyna jej zbrodniczego ccyau było to, śe „sprzyą 
ki'zylo jej się bawić dzie-ko". Ostrożnie przeto * 
przyjmaweniem nianie!:! Zcznacsyć należy, żo w«*j 
dług przmp-toów kod. kar., chowkiuincych w Rzej 
czypOTP. Polski®}, Diziewulśktoi grozi kara tyHcft w 
■wypadteu, jeżeli sąd uzna, żs w czasie popełnieni^ 
przestępstwa rozumiała ona istotę i znaczenie do*', 
konywsuego czynu i mogła kierować swojem-i czy- 
namri. tocz i w tym wypadku sad wymierza iagodt-. 
nięjs&ę kary, niż osobom dorosłym.

(on) Dftbnrok. Tto sklepu Jokóbn Rozonborgan 
przy ul. Żytomie.Nfitięj^ nr. 4, pa Nowem Brudniej 
weszło kiHiu oeobnikóp w mundurach wojsko*, 
wych, którzy. zrabo,vali 900 sztuk palpieróaów ii  
butelkę z wó’dką.

Teatr i mozylia.
Toa.tr Wielki. Dzid „Eugenjusz Oneginto '
Tcctr Polski Dziś „Major Baftoara", kom eńj^ 

B. Shawa, okazale wystawiona zdobyła sobie wy-j 
łątkowe powOdneuie; na każdem . przedstawieniu# 
tej efektownej sztuki widownia jaut przapolnions 
do ostatniego m 'e’soa.

Jutro  o g: 3.30 krotochwila J. Przybylskiego 
„Wicek i WeoeŁ", po cenach zniżonych.

Toatr Mały. Codziennie „Polityka", komodją 
Ml. Perzydskiego. Jutro o g. 4-sj pp. „Rzeczywi­
stość", kom. B. Gorczyńskiego.

Toatr Lotni daje diziś prwnjerę sztiżki 3-akL 
StanisL Kozłowskiego p. t  „Rotmistrz von Wal­
dek".

Toatr Nowości Dziś „Targ na dziewczęta" 8 
pp. MsssaWwną i Ćwiklińską. Jutro „Krysia Le6* 
miozahka" z p. Ćwiklińską.

Teatr Praski daje dziś uroczyste przedstawie­
nie ku upam iętnieniu pierwszej rocznicy wypt- 
dzettk  N iem ów  z Warszawy. Dany będzie po raa 
pierwszy w Warszawie dramat romantyczny w 5 
aktach Kcizimierza Dunin - Markiewicz* p. t. „Po­
ległym cześć", osntity na tle walk powstańozycS 
przeciwko Niemcom w Poznańskiecn w  latacSj 
1807—1^13.

Toatr Powssodbny (Chłodna 29) gra dziś i ł »
tro ..Poru oznak 1-go pułku".

7j Filharmonii. W Fiiliarmonjt Jutro porańeH 
nedrgogiezny, poświęcony Beethovemowi. Gra prof, 
Melcer. Dyryguje p. Ozimiński.

Po południu koncert rymfuniczny, 2-gi 8 eyWtł 
symfonji Brahmsa. Soilistką będzie Śpiewaczka pj 
Korska, artystka opery lwowskiej. Dyryguje pj 
Blnmbaium. > .

DziS o g. 8 w. w sąłi kam erafaej Hermami 
i G rwwmana odbędzie się wieczór pieśni p, Ha&j 
ny Leskiej. Akcmp. prof. L. Urstoia.

"■"••'“''ii "''.T

Cezary Jellonta dziś o g. 8 w. a estrady 
aeum Przem. i Roln. wypowie odczyt p. t. „Po 
Grzechu i Zbrodni".

Pnt pro ęno. Program składany.
Czerny K o t Tragifarsa 1 operetka.
Mira*. Oneretka, krotochwila, niamery solową^
Sfir.t*. Program składany. *!

" ’ POKWITOWANIB. " ^

Robotnicy 8 fabryki uwoijskowtonej J ) ! ł  
nn Pradze, Szwedzka 8. zebrali na strajkujęoe 
botniee z  febr. SzkopińsiMi, Grzel i S-ka, wyrótj 
kul karab’nowych, Prags.-Terespolska 22, które 
rablaly od fi do 8 marek dziennie — nrarek 240.7^ 
fan. (dwieście cżterdzieści).

Efrawcy i Iraw ceiw el
U W A G  AU

0?ófne zebranie zv/iązku zaw. pracowników I pracownic 
krawieckich odbędzie się w niedzielę dn. 9 listopada o godz. 10 
rano w sali Tow. Hygienicznego Karowa 31.

Każdy członek i członkini winni przybyć, gdyż sprawy bar­
dzo ważne— wybór Zarządu.

Zarząd.4141

t
ri

Najlepsza farba do wfcsdw
„ J i o / e n © l “  3781

barw i trw ale J szybko siwe włosy nn n a tu ra ln e  
ko 'ory blond, chataln , brun 1 czarny, nadając 
takowym cudny połysk 1 miękkość. Jako  p ro ­
d u k t roślinny jest bezwarunkowo nieszkodliwą 

a sposób u tyc ia  bardzo łatwy.
Sprzedaż w leosz. sk ład . ap t. i perfum.

PARFUMERIE d’OREENT 
R. Ostrowski 1 S-ka. Tel. 63-68.

Prezerwatywy
’w yginatae francuskie nadeszły. H urt 1 deta l po cenach nizkioh.

W yłączna
sprzedaż Blsrszafkowska 3754

mm-—  ----- — - y - *

mmtm iirobnl
!*in*kfl J . N teprzecka t  20- 

le tn ią  n r a k t y k a .  
przyjm uje zamówień’® 1 rtdzlela 
porad w zakres akuraerji, róu 
placu Witkowskiego, W ronia 5. 
_______ ♦___________________491S

nMan371!H 1nWł«rako-zę!r*r- 
in"“ !Sl|il mistrzowski po’e- 
ca w ielki wybór rzw ajearsk 'ch  
czarnych, srphrnych zegarków 

naflenszych f'rm . Dhrączkl ś lu ­
bne złote, pierścionki, kolczyki. 
Ceny nizlde. Przyjm uje repara­
cje tanio  i dobrze. Kunnle złoto 
srebro Gutmaolier. 21 Smoeza 21

t l S t r i i i m T  w ykw alifiko­
wani potrzebni. Biuro elektro­
techniczne Kleiman Leszno 37.

S?2 ?71f!Jff (ło P’’san,a używane 
mudLVilf różnych systemów k u ­
pno. sprzedaż, reparacja . Feliks 
Kon. Złota 27 — 33. Telefon 
2*4-H. 4136

Bhnmlft dam skie, męskie, dzfe- 
«»“ »• 1 cinne. skórzane od 1411 
mk. Hurtowo l detaliczni* Na­
lewki 9. front. 4149
nojiin* gnzety. fvirodnikl. kó^ 

p’ały, księgi b n rha lte - 
r r in e  kupnie. Najwyższe cerrv. 
Climlelna 47a—9. 4121
p n a a n u  do władz, sądowo, ad - 
r iu lau ?  m lnistracyjne w sp ra­
wach w o l s k o w o ś c l  i inne; 
oferty n a  posady, tłóroaczenia, 
przepisywania. Biuro „Wiedza* 
prowadzona przez kand. nnnk 
snołeczno - ekonomicznych. Mio­
dowa 7, weiście od Kapucyń­
skiej. _______  ąi09
Cnbnil jedwabne, bluzki od 25, 
'Mląlilc snódnlce od 65.—, xyy- 
hór olrryć, kołnierzy, m ufek, 
na jtan ie j. Hoża 55—2. 4119
7ol.it sztuczne, korony, wvimo- 

-ł»7 wanie hezholesne Repa- 
racłe. przeróbki zębów na pocze­
kaniu. Cenv ntzkle. Zakład den­
tystyczny X.ward* ^  r(jg  Złntef. 

___________________ 2954'

wbm I’r.ii.'MiS
gacji Ziazdu Knlt.-Ośw. P. P S„ 
w drodze z Krakowa do Warsza­
wy ręczna torebkę skórzana S 
biletera kolejowym Kraków- W ar­
szawa i legitym acje zjazdową 
na imię Anny Grflubaumówny. 
Odnieść Moniuszki 12—18. 4148

sztuczne, korony, m ostki, 
plombowanie, wyjmowa­

nie bez bólu.* Przylezdnym zą. 
mówienia w ciągu dnia. Przerób­
ki reperacje na poczekaniu. Oei- 
nv  najniższe. Gabinet ekrześcl- 
jański. Zórawla 1 f ro n t 4032

29 mani MK., PSS
noczeni portreciści". Złota !«.

O T R B ®yr. St. Mrocz’cowskL 
Hziń w sobotą

2 srceM B ii 2.
V'lb8jJ- JsJiiE'4! Ban n r

•k łada jący  się z 16 A t  r  a  k  o j i jfi z udziałem  t-u p y  
R a s t a s .  Najmniejszych ale naliepszych artystów , jedynych w 
iwotm rodzaju. P ezu stan o - pc Jziw , śmiech l Szczegóły w p ro -. 

_______ gramach- O god~. 4 dzieci płacą połowę. J l i S

wydawca: Naci:, ilada Polsk. Partii Soejal. Odb:to w drukarni „Robotnika'*, Warecka 7, Swtaktor Naczełny dr, Fąliks I*eri


